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= wa Lwowie: Da prowincył: za granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 60 h. 
kwartalnie 6 , 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h. 
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Wraz z „Tygodnikicm mód i powieści* lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ i 12 

tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie A kor. 40 h. 
A na prowincyi 9 90 
We Lwowie za odn genie do domu "dopłaca. 

się 40 hal. miesięcznie 
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wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


Refleksye powyborcze. 


4: W preliminarzu e reformy wy- 
borczej, przeprowadzonej spiesznie i bez uwzglę- 
dnienia zastrzeżeń, jakie czyniła najpoważniejsza 
część reprezentacyi polskiej, wybitną rolę od- 
grywała nadzieja osłabienia Polaków a więc ze- 
pchnięcia Galicyi na to stanowisko, na jakiem 
ją chciał widzieć Józef Il. Na tę dążność skła- 
dały się życzenia i usiłowania wielu stron- 
nictw. 

Liberali niemieccy nie mogli zapomnieć, iż 
zawiedli się, gdy, dając Polakom pewne swobody, 
których nie mogli odmówić, sądzili, iż kupią tym 
sposobem głcsy polskie dla centralizmu, że Po- 
lacy zapomną o obowiązkach, jakie mają wzglę- 
dem innych żywiołów autonomicznych, że będą 
spokojnie spoglądać na germanizacyę innych 
Słowian, na liberalną politykę antikatolicką i na 
wskrzeszanie józęfinizmu w formach konstytucyj- 
nych. Nie mogli nam wybaczyć ery Taaffe'go 
ani darować, żeśmy zrozumieli, jaki cel miały 

„koncesje“ dla Galicyi i zasad nie zmienili. Wy- 
stępując przeciw nam, aby nas aa to wszystko 
ukarać, starali się przedewszystkiem wykazać, 
że jesteśmy niesprawiedłiwymi, że z praw na- 
szych korzystamy, aby gnębić Rusinów, nasz 
lud i żydów. Ci sami politycy, którzy u siebie 
tamowali rozwój Czechów i Słoweńców, którzy 
dla jednego gimnazyum słoweńskiego rozbili rzą- 
dy koalicyjne, sejm czeski unieruchomili a Wło- 
chom odbierali drugą ręką to, co im jedną da- 
wali — oskarzałi nas o gnębienie Rusinów, któ- 
rym sami z pewnością nie byliby przyznali ani 
drobnej części tego, co im na każdym kroku 
przyznają „gnębiciele* polscy. Politycy, ktorzy 
nie potrafili nigdy pozyskać sympatyj swego wło- 
ściaństwa, lecz przeciwnie polityką „liberalną“ 
przynosili swemu ludowi szkody ekonomiczne i 
moralne, a polityką antikatolicką podkopywali 
odwieczną podstawę uczuciową i ideową wło- 
ściaństwa niemieckiego — oskarzali nas o krzy- 
wdzenie ludu, o brak zrozumienia jego potrzeb, 
przypisywali nam winę zaniedbania i zuboże- 
nia ludu. 

Ci sami, którzy u siebie nie potrafili prze- 
szkodzić rozwojowi antysemitysmu rasowego, 
tem górszego, że nie opierał się ani na antytezie 
religijnej, ami społecznej, lecz był i jest wyni- 
kiem nienawiści podniesionej do godności teoryi 
narodowej, piętnowali nas jako antysemitów, ile 
razy u nas występował asemityżm, oparty na 
różnicy religijnej, językowej, lub gospodarczo- 
społecznej. Oni wreszcie, którzy lubowali się w 
nieprawdziwem oskarżaniu Galicyi o bierność e- 
konomiczną, a rządy „ezlachty* czynili odpowie- 
dzialnymi za ubóstwo kraju, zwalczali jednak 
każde nasze usiłowanie, dążące do podniesienia 
przemysłu galicyjskiego, ahy utrzymać nas w za- 
wisłości handlowo-przemysłowej od krajów nie- 
mieckicb, Nie wahali się obwiniać ludność naszą 
o nierzetelność, która jednak nie musi być chy- 
bs tak znaczną, skoro kupcy i przemysłowcy 
niemieccy robią tu tak świetne interesy, a banki 
obce zalewają nas swemi filiami; oskarżali ro- 
botnika naszego o nieudolność, a sami z jego 
pracy chęlnie korzystają. 


Cały ten arsenał faryzejskiej broni przy- 
gwajsły sobie, przeważnie nieświadomie, inne 
stronnictwa niemieckie, których sprzeczności 


stronnicze również znajdywały wyraz w sądzie o 
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Hrabiowie Crindingen. 


Ciąg dalszy.) 


— Ze mną nie — zawołał landrat — nie 
siądę już nigdy do powozu. Dla mnie idzie on za 
powoli. Nie wiesz pam, co to za rozkosz lecieć 
tak gościńcem.. prędzej... i prędzej,.. Nikt nie 
widzi... A gdyby nawet... Jeżeliby ktoś oskarzył 
mnie za zbyt szybką jazdę, naturalnie ukarałbym 
sam siebie, przedtem jeduak przesłuchałbym sie- 
bie jako oskarzonego i zdaje mai się, zawsze 
znalazłbym powód do uwolnienia siebie. 

Wszyscy zaczęli się śmiać. Ale 
rzekł: 

— Mówię to zupełnie seryo. Z pewnością 
nie będę obchodził ustawy. Raz nawet zasądzi- 
łem siebie na sto marek grzywny, a w razie 
nieściągalności na dziesięć dni aresztu... 

— I siedziałeś pan w areszcie? — zapyta» 
ła Aleksa rozweselona. 

— Chciałem siedzieć, hrabianko, gdyż by- 
łem wówczas przeziębiony i z domu wychodzić 
nie mogłem. Ale zanim zgłosiłem się do odbycia 
kary, założyłem sam przed sobą rekurs i uzy- 
skałem wyrok uwalniający. Mimo to sto marek 


landrat 


nas. I tak, gdy liberali niemieccy oskarżali nas 
o antysemityzm, antysemici widzieli u nas judofi- 
lów i mie mogli się pogodzić z myślą, że w Ko- 
le polskiem zasiadają Polacy-żydzi. Gdy jedni 
oskarżali nas o t. zw. wszechpolskie zamiary 
narodowe, inni widzieli w nas wierną gwardyę 
czarno żółtą, przeszkadzającą rozbiciu Austryi. 
Gdy jedni zwalczali nas jako reprezentantów ży- 
wiołu rolniczego, drudzy obwiniali nas o gnębie- 
nie włościaństwa. 

Nie chciano uznać — wszak każdy sądzi 
po sobie — aby mogło istnieć stronnictwo li- 
czne, silne i rozporządzające tak wielką  dojrza- 
łością polityczną, które jedaak nie prowadzi po- 
lityki egoistycznej, lecz w całem tego słowa zna- 
czeniu politykę państwową. Nie chciano zrozu- 
mieć, że może być klub, który nie dąży do wy- 
zyskania swej siły na niekorzyść innych. Ci, co 
krytykowali i podejrzewali Koło polskie o coraz 
to inne intrygi, mierzyli Kcło swoją miarą. Bę- 
dąc skłonaymi do wyzyskiwania przewagi, ile 
razy ją mieli, posądzali o to samo Koło pol- 
skie. Więc widząc, iż Koło hołduje tradycyona 
katolickim, 1ż jest przeważnie konserwatywnem, 
a bez wyjątku narodowem, identyfikując katoli- 
cyzm z nietolerancyą, konserwatyzm z reakcyą, 
a poczucie narodowe z uciskiem innych narodo- 
wości, przypisywali Kołu ciasne zamiary; przy- 
wykli do gnębienia jednych przez drugich, nie 
chcieli przypuścić, że może istnięć reprezentacya, 
dążąca do harmonii OB: Tak często naduży- 
wano hasła „Saum cu: que“, że wreszcie polityka, 
która na prawdę i często z zaparciem się wła- 
snych interesów w myśl tej zasady działała, już 
przez to samo narażała się na ogólne podejrzenia. 
Wśród walk stronnictw austryackich objektywność 
nie popłaca. Spełnianie obowiązku każe raz je- 
dnym, to znów drugim przyznawać słuszność, a 
nie pozwala popierać ślepo najbliższych, nawet, 
jeżeli złuszności nie mają. 

Ztąd i Czesi, którzy powinni byli pamiętać 
i usiłowania Alfreda hr. Potockiego i pracę tak 
wydatną Juliana Dunajewskiego i trudności, na 
jakie się narazili Poiacy za Kazimierza hr. Bx- 
deniego i odwagę Dawida Abrahamowicza i tyle 
innych objawów ważnych — widzieli wreszcie 
w nas tylko przeciwników gwałtownego przeo- 
brażenia monarchii ma podstawie czeskiego pra- 
wa państwowego, przeciwników obstrukcyi cze- 
skiej w parlamencie itd. Zarzucali aam brak po- 
czucia obowiązków słowiańskich, nie pomni tego, 
że ich sami wobec nas nie spełniali, gdy nie 
zdobyli się prawie nigdy na wyraźne potępienie 
„słowiańskiego* ucisku Polaków w Rosyi, a na- 
tomiast utrudniali nasze położenie ma Ślązku |” 
i sympatyzowali z polityką Rusinów, którzy 
chyba w sposób zgoła nie słowiański KT się 
pod opiekuńcze akrzydła Prus. 

W przemówieniach i artykułach, które 
z tych stron towarzyszyły powstawaniu reformy 
wyborczej, odzywała się nieustannie muta anty- 
polska, tsk, że owe dzieło „odrodzenia momar- 
chii“, otrzymało z góry przysmak niesprawiedli- 
wości względem nas. Głosom obcym wtórowały 
głosy krajowe pewnych stronnictw, nie tyle z 
przekonania, nie tyle nawet z uwagi na własną 
korzyść, ile raczej z nienawiści do sfer „rządzą- 
cych*. Rusini woleli przyklasnąć projektowi bar. 
Gemischa, krzywdzącemu nas i ich, zgodzić się 
na muiejszą liczbę maadatów, aż tylko liczba 
mandatów polskich zmalała; tak samo socyali- 
ści i ludowcy. Żadne z tych stronnietw nie 


złożyłem na jedną biedaą rodzinę. Jestem spra- 
wiedliwy i przyszedłem do przekonanis, że przy- 
najmniej koszta postępowania nrzędowego powi- 
nienem wziąć na siebie. 

Rozmowa powróciła zaowu do automobilu 
i do koni. Aleksa rzekła : 

-— Panie landracie, mógłbyś pan nareszcie 
wziąć mnie na przejażdżkę automobilem. Da- 
wniej to nie uchodziło, ponieważ nie mieliśmy 
żadnej damy do towarzystwa. Pańska siostra 
boi się automobilu, mama także, Dagmara nie 
chce jeździć automobilem, o papie już nawet nie 
mówię. Ale teraz będzie można : baron musi je- 
chać z nami. 

I klaszcząc rękami z zadowolenia mówiła 
do barona. 

— Nie prawdaż, 
psuć mi zabawy ? 

— Jeżeli zrobi to pani przyjemność, pojadę 
z największą chęcią odpowiedział baron, 
śmiejąc się. — Ale mam nadzieję, że hrabianka 
Dagmara także pojedzie. Przypuszczam, że pani 
zajmie miejsce na pierwszem siedzeniu, o ile pa- 
nią znam, uczyni pani tak z pewnością, więc ja 
musiałbym sam siedzieć na siedzeniu drugiem, 
to byłoby bardzo nudnem. 

I zwracając się do Dagmary, zapytał: 

— Czy zechce pani z nami pojechać? 

— Pod żadnym warunkiem. Niech się pan 
wyrzeknie tej myśli. 

— Może jednak namyśli 


że pan nie zechcesz po- 


się pani jeszcze. 
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chciało pomyśleć o tem, że przy zwiększeniu 
ogólnej liczby mandatów z Galieyi, każde stron- 
nictwo mogłoby liczyć na udział znaczniejszy ; 
wolały się zadowałniać mniejszymi udziałami, 
byle tylko „stronnictwo panujące* posiadło jak 
najmniej, jakkolwiek w tem stronnietwie panują- 
cem były reprezentowane wszystkie warstwy w 
w imię sprawy narodowej. Nawet zamach na 
Ślązk i Bukowinę nie zmienił tego ich usposo- 
bienia. 

Nie chcemy w tej chwili rozbierać tego 
procesu. Nie ehcemy przy tej sposobności badać, 
jakie okoliczności ułatwiały naszym przeciwni- 
kom pozorne uzasadnienie oskarżeń bezpodstaw- 
nych, ani teå jakie okoliczności wpływały na 
część opinii krajowej tak niekorzystnie. Stwier- 
dzanay jedynie, że potajemne nadzieje wrogów 
Galicyi odbiły się na całem traktowaniu re- 
tormy wyborczej, bez korzyści dla niej samej, 
ale naturalnie ze zzkodą naszą. Reprezentacya 
polska musiała walczyć o osłabienie krzywdy, 
którą nam wyrządzić zamierwano, walczyć nie- 
stety nietylko przeciw zewnętrznym, lecz i we- 
wnętrznym trudnościom Te trudności paraliżo- 
wały działalność w ciągu akeyi prawodawczej 
i musiały też pojawić się ponownie w ruchu 
wyborczym. 

Z tem wszystkiem liczymy się jako z fak- 
tami danymi i zadajemy sobie tylko jedno — 
w tej chwili najważniejsza — pytanie: czy się 
nadzieje przeciwników ziściły, czy w tych cięż- 
kich warunkach zwyciężyły dążności wrogie, 
w imię których występowali oskarżyciele ze- 
wnętrzni i wewnętrzni przeciwko polityce Koła 
polskiego ? 


Rusini o wyborach. 


Ukrainofilskie „Diło* usposobione jest po 
wyborach na wesołą nutę — staroruski „Hali- 
czanin* nieco eligijnie. Ciekawe są wyznania 

„Diła*, że dzięki sojuszom ukrainofilów ze syoni- 
stami i socyalistami wybrani zostali Mahler i 
Gabel. „Diło nie narzeka, że Rusini w  Galioyi 
uzyskali tylko 27 manaatów a nic, jak było pre- 
liminowane, 28 — bo... Polacy utracili więcej. 
Stratę swoją gotowi zawsze przeboleć, jeśli Po- 
lacy dwa razy tyle stracą, co oni. To się nazy- 
wa pracą nad rozwojem Rusi halickiej! Cha- 
rakterystyczuem jest także przyznanie „Dila“, że 
w akcyi wyborczej nie było „demagogicznych* 
kandydatur pod hasłem „obrony interesów wiary 
i cerkwi*, a księża w akoyi najczynniejszy brali 
udział. Zgadza się to zupełnie z wywodumi p. 
Rozwadowskiego, które pomieszczamy w arty- 
kule „Apostołowie nienawiści”. 

W artykule „Pobida* (Zwycięstwo) pisze 

„Diło*, że Rusini odnieśli zwycięstwo nietylko 
moralne, ale i faktyczne, przez uzyskanie silnej 
reprezentacyi parlamentarnej. Po wyborach do- 
szli ukrainofile do przekonania, że „w końcu 
„taky na praadu* rwą się te kajdany (7), jakie 
nas długo goiotły, wali się ta twierdza, jaka 
wssechwładnie panowała nad nami.“ Rusini utra- 
eili jeden mandat, ale mimo tego osłabili siłę 
przyszłego Koła polskiego o kiłka mandatów. 
„Bo mandaty Mahlera i Gabla, przeznaczone w 
geometryi wyborczej dła Polaków, tylko nasza 
(ukraińców) siła wyrwała (I) z rąk Rady naro- 
dowej, a także i te nieliczae mandaty w miej- 
skich okręgach Galicyi wschodaiej, jakia zdobyła 
demokratyczna i socyał: demokratyczna opozycya, 
zdobyto wszędzie przy nasżej, a miejscami wy- 
łącznie przy naszej pomocy”. 

Rezultat wyborów uważają Rusini za zwy- 
cięstwo nie tylko dlatego, że uzyskali największą, 
od nastania ery konstytucyjnej, ilość mandatów, 
ale też i ze względu na polityczną wartość re- 
prezentacyi ruskiej. Zdobycie 27 w Galicyi i 6 
Dotąd  spełaiała zabi: wszystkie moje prośby. 
Uczyni pani to i tym razem. 

Stał blisko niej i powiedział 
cicho, że inni nie słyszeli. 

Dagmara spojrzała na niego okiem pełnem 
nienawiści i zacisnęła usta. 


— Pani pojedzie, krabiaako. Nie warto się 
o to spierać, Ani rzecz, avi moja osoba tego nie 
warte. Nieprawdaż ? 

Dagmara zrozumiała ironię jego słów. 


te słowa tak 


— Ma pan zupełną słuszność, panie baro- 
nie, nie warto o tem mówić. Mógłby pan sądzić, 
że mam szczególne powody do pozostania w 
domu... 

— Na czemżeż by one mogły polegać, hra- 
bianko? Przecież nie na mojej osobie. 

— Absolutnie nie. 


— Cieszy mnie to. Smauciłoby mnie bar- 
dzo, gdyby moja obecność z jakiegokolwiek po- 
wodu stała się dla pani niemiłą. Znosiliśmy się 
dotąd doskonale i jestem pewny, że tak pozo- 
stanie i nadal... 

Dagmara nic nie odpowiedziała, 
wróciła się i podeszła do Aleksy: 

— Baron nasunął mi jedną myśl i zdaje 
mi się, panie landracie, że jest słuszność w tem, 
co pan pierwej mówiłeś. Kto nie stara się po- 
znać pewien sport, nie może go potępiać. Jeżeli 
więc pan pozmoli, pojadę razem. 

— Ależ hrabianko, o pozwoleniu nie może 
być mowy. Będę zachwycony, jeżeli pani ze- 


tylko od- 
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na Bukowinie mandatów, to „zwycięstwo ruskiej, 
demokratyczej opozycgi aad 'polsko-szlacheckimi 
przewódcami*. Starorusini, „grupa najbardziej 
konserwatywna i najmniej demokratyczna“ w 
obozie ruskim, zdobyli tylko 5 mandatów. Wszyst- 
kie inne posiedli ukraińcy-narodowcy (do których 
„Diłoś zalicza i socyalistów : Wityka i Ostapczu- 
ka). „Sledząc historyczny rozwój moskalofilstwa 
i ukrainofilstwa w Galicyi — pisze „Diłoś — 
widzimy wyraźnie, że moskalofilstwo wymiera, 
a wszechwładną staje się ukraimofilska, nacyo- 
nalna idea." 


Następnie zwraca organ narodowiecki uwa- 
gę na ten fakt, że „ruska reprezentacya niema 
w swym składzie ludzi nieoświeconych, 
jacy byliby balastem w robocie parla- 
mentarnej. Z pomiędzy 27 posłów 28 (?) m: 
wykształcenie uniwersyteckie, większa połowa 
stopnie akademickie, a są tylko dwaj chłopi i 
to wysoko oświeceni*, 

Zwycięstwo swe zawdzięczają Rusini gło- 
wnie „nacyonalnej i soceyalnej świadomości”, do 
czego w wielkiej mierze przyczyniły się niezli- 
czone wiece i zbory, agitacya przedwy- 
burcza i wyborcza, jaka dotarła i do najcie- 
mniejszych zakątków kraju. Dalej pisze „Diło”, 
że na pomyślny dla Rusinów wynik wyborów 
wpłynęły też i zajścia na uniwersytecie lwow- 
skim, które sprytni „dijaczi* bardzo zręcznie 
wyzyskali. A w końcu i „stanowisko sejmu gali- 
cyjskiego wobec Rusinów podczas ostatniej sesyi 
zrobiło swoje* (w sejmie wygłaszali posłowie 
ruscy siarczyste mowy agitacyjae, a wszystkie 
uchwały sejmu, mające na celu dobro obu naro- 
dowości, przedstawili jako wymierzome na „za- 
gładę" Rusi). 

Dalej „Diło” powiada, że ukrainofile „silni, 
solidarni, świadomi celu, szli do walki wy- 
borczej. Nie było kandydatur samozwań- 
czych, podyktewanych ambicyami osobistemi, 
stanowemi, czy kastowemi; nie było ani kandy- 
datur włościańsko-demagogicznych 
z hasłem: „chłopi, wybierajcie chłopów, jak to 
widzieliśmy w  Galicyi zachoduiei, ani też 
demagogicznych kandydatur pod hasłem „o b r o- 
py interesów wiary i cerkwi’... 
Ruskie duchowieństwo „zrozamiało, że w je- 
dności siła i — z małymi wyjątkami — 
masa narodna, inteligencya świecka i duchowień- 
stwo stanowiły  „odnu,  solidarnu,  bojewu 
armiju“. 

Słusznie też pisze organ „narodnego komi- 
tetu“, że partya swą „niezwyczajną agitacyą i 
robotą organizacyjną prawdziwie może się szcz7- 
cić. „Diło* kończy: „Sprawedływo możemo świat- 
kuwaty pobida*. Niech to zwycięstwo — pierw- 
sze ze zwycięstw, jakich długi szereg musimy 
jeszcze odnieść na szlaku do naszego „wyzwo- 
lenja", zagrzeje nas do dalszej borby i przybliży 
dzień ostatecznego zwycięztwa, przyjścia wielkie- 
go święta wyzwolenia" — kiedy wszyscy Polacy 
będą wypędzeni za San, Wisłokę, Dunajec itd., 
a ci, któray pozostaną w Galicyi wschodniej, sta- 
ną się helotami wszechmożnej „Ukrainy* au- 
stryackiej... 

Na nutę elegijną są nastrojone powyborcze 
refleksye partyi staroruskiej. Po szeregu cierpkich 
wymówek pod adresem polityków polskich i rządu 
krajowego, „Haliczanin* widzi niepowodzenie 
swej partyi i” w tem, że nie była należycie przy- 
gotowaną do wyborów. „Masy ludowe były po 
naszej stronie, atoli w większej części okręgów 
my przyszliśmy do nich z naszymi kandydatami 
i z naszym programem dopiero wtedy, gdy tam 
już była wszczęta i zakorzeniona akcra „bardziej 
zręcznych, rozporządzających odważnemi i zdecy- 
dowanemi jednostkami frakcyj ukraiaofilskich. Te 
ostatnie przywabiły do siebie masy ludowe za 
pomocą wszelkich, możliwych i niemożli- 
wych środków. Ani bezczelne oszczerstwo, ani 
obiecanki mie do ziszczenia, ani bezpod - 
stawne potwarze, ni terroryzm, ni podsięp 
i intryga — nie były im obcemi. Taką taktyką 
posługiwali się oni w swych gazetach, na swych 
zborach, w rozmowach prywatnych i przy ka- 
żdej sposobności używali wszelkich środków, by 


chcesz jechać. 
Landrat nie umiał ukryć swej radości. Na | 


prośbę Aleksy, aby ją wziął na przejażdżkę au | 


tomobilem, zaświeciły mu się oczy i rzucił jej | 
takie dziękczynne spojrzenie, że ona omai nie | 
żałowała swej propozycył. 

Nie chciała, aby on sądził, iż zauważyła 
serdeczniejszy ton, z jakim on dzisiaj do niej się 
zwracał. A czyż nie może on z jej prośby wnio- 
skować, iż pochwala jego ciche zamiary? 

Na chwilę zakłopotała się, wnet jednak po- 
wrócił jej dobry humor i przypominała sobie, 
jak wczoraj mówiła, że chce wyjść za mąż i jak 
ojciec połączył jej imię z landratem... 

Zwróciła swe oczy na landrata, jakby mu 
chciała się dobrze przypatrzeć, a gdy potene 
wzrok podniosła, spotkała się ze spojrzeniem 
barona. 

Stał on oparty o konsolę i w milczeniu 
jej się przypatrywał. Ale na ustach jego pojawił 
się wesoły, nieznaczny uśmiech i Aleksie zda- 
wało się, że on mruga na nią zachęcająco, jak- 
by jej chciał powiedzieć: tylko odważnie, jeżeli 
tego za męża weźmiesz, będziesz mieó wszystkie 
powody do zadowolenia. 

Aleksa zrozumiała, że baron odgadł jej 
myśli, jakie snuły się jej po głowie, gdy przy- 
glądała się landratowi. Zarumieniła się i szybko 
odeszła w drugi kąt salonu. 


IX. 


Baron położył podpis pod długi list, jaki 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya n Gaze- 
ty Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hansmana; We Wiedniu: Haasenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Eing, Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosse Beilerstadte 2, A. Oppelik 
Grimangergsese 12, M. Dukes Nachf., 'Max Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, J. Danneaberg II Praterstrasse 33, 
Adolf Ckuławski VII Stiftg. £, E. Bruun I. Roten- 
turmstias86 9; W Budapeszcie : Julin:z Leopoid 
VII. Elisabethring 41, We Frankfurcie n. M. 
Haa'enstein & Vogler i G, Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Racz- 
kowski 14. Cite de Trévise Paris, 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogioszenia zwy 
czajne na jednos paltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 kal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 kal. Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondenoya 6 bal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h, na prowincyt 10 hal. 


(Numery dawnu'jsze kosztują po 10 et.) 


dla swych kandydatów przygotować grunt“. 


Następnie pisze „Halicz“, że wielu z po: 
między polityków staroruskich, "choć to wszystko 
działo się w ich oczacb, nie zwracało uwagi na 
tę niesumienną „robotę“, że oni liczyli na to, iż 
lud bądź co bądź nie da się zbałamucić. Rzecz 
jasna — rozezarowali się. Byli znów i tacy, 
zwłaszcza księża, którzy nie mieli pojęcia O sy- 
luacyi, która im się wyświetliła dopiero po re- 
zultacie wyborów. A nie znali sytuacyi, bo nie 
łyli w kontakcie ze swymi parafianami, nie sta- 
rali się ich podnieść moralnie i materyalnie. 
Tam, gdzie ksiądz założył czytelnię, kasę pożycz- 
kową, spółkę mleczarską itp. i traktował po oj- 
cowsku swe owieczki, tam nie dotarła postronna 
agitacya. Ale gdzie ksiądz był wyniosłym despotą, 
arystokratą i żądał od parafian ślepej uległości, 
tam akcya wyborcza nie dopisała. 

„Ukraińskie frakcye — kończy „Halicz“ 
były czyane wśród ludu przez szereg lat a mimo 
tego udało im się przeforsować swe kandydatury 
tylko przy pomocy rozmaitych kompromisów, 
krecich robót i olbrzymich środków materyal- 
nych, pochodzących z jakichś tajaych 
Źródeł. Dla ich idei masy ludowe bynajmniej nie 
są dosiępne i praktyka okazała, że dla pofłtrzy- 
mania tych idei wśród mas ludowych koniecznie 
trzeba było uciekać się do intryg, oszczerstw a 
nawet rozbojów". Starorusiui muszą natychmiast 
zabrać się do pracy organizacyjnej, zdyż inaczej 
sprawdzi się ma nich przysłowie: „Wir kommen 
immer um einen Gedanken zu spaet". 


Apostołowie nienawiści. 


Ze Bkałackiego piszą nam: 

Słusznie wzywa szan. RKedakcya, równie jak 
i Rada Narodowa, żeby cały ogół polski zbierał 
i podawał do jej wiadomości, wszystkie naduży - 
cia wyborcze, jakich dopuszczał się obóz przeci- 
wny, żeby zrobić z tego użytek na właściwem 
miejscu i przeciwstawić tym kłamliwym skar- 
gom i oszczerstwom, jakie po każdych wyborach, 
ze strony przeciwnego obozu na nas spadają. Z 
pewnością nie trudnemby było zadaniem dla każe 
dego, kto brał udział w akcyi wyborczej, zebrać 
i przytoczyć bardzo liczne fakta, noszące zna- 
miona nadużycia przepisów wyborczych, jakich 
dopuszczaii się Rusini. Spostrzeżenia moje od- 
noszą sę głównie do powiatów wschodnich, pel- 
sko:ruskich. 

Cała robota wyborcza spoczywała tu w rę: 
kach przeważnie księży ruskich. Oni przeważnie 
przewodaiczyli w komitetach, oni urządzali 
wszelkie zgromadzenia i pouczenia, oni przed- 
stawiali wyborcom kandydatów, przeważnie naj- 
skrajniejszych radykałów i wrogów Kościoła i 
pcrządku społecznego, przed którymi właśnie 
ostatni list biskupów ruskich, najwyraźniej lu- 
dność ostrzegał i zabraniał ma nich głosować. 
Wszelkie więc nadużycia wyborcze, którycn Ru 
sini sobie nie żałowali, w pierwszym rzędzie i 
głównie wielu księży ruskich są udziałem. I dla- 
tego udowodnienie ich bardzo trudne, bo z wie- 
loleiniego doświadczenia wiem, jak nasz chłop 
wzbrania się świadczyć przeciw księdzu i nie 
rad z nim się zadzierać. Nie tyle może z głębo- 
kiej wiary, ile z tradycyi i zwyczaju, chłop nasz 
przywiązany jest do różnych form i obrzędów, 
bez których nie umie się obejść, a które nie je- 
den ksiądz jeszcze mnoży i komplikuje dla więk- 
szego dochodu, często więc potrzebuje księdza i 
diaka i wie, że oni najdotkliwiej mogą mu do- 
pisc i dokuczyć. Dlatego też w danym razie, 
staje się bez oporu ślepam ich narzędziem i daje 
w siebie wmówić, co im się podoba. 

Nikt nie przeczy, że wszędzie zdarzają się 
nadużycia wykonawcze i dlatego w ustawach z 
góry są przewidziane zastrzeżenia karne, Zrozu- 
miałem jest, że przy głosowaniu powszechnem, 
gdzie w wyborach bierze udział o wiele więcej 
żywiołów, etycznie i moralnie mało uświadomio- 
nych, gdzie głosuje kartkami znaczna ilość anal- 
fahetów, muszą być wobec naturalnego i sztu- 
cznie wywoianego roznamiętnienia, liczniejsze 


KTE DA O ww OE 


„napisał do Jana. Potem wziął list i odczytał go 
raz jeszcze : 


Na zamku Griindingen dnia... 
Szanowny Panie Hrabio ! 

Dziękuję Panu serdecznie za wszystkie li- 
sty, które w tych ostatnich czternastu dniach mi 
przysłałeś. Współczuję z Panem i wiem, że 
chciałbyś Pan być ciągle ze mną telefonicznie 
połączonym, aby każdej chwili módz zapytać: 
jak rzeczy stoją ? 

Ale i wtenczas mógłbym Panu chyba tylko 
tyle odpowiedzieć: nie stoją wcale, leżą a leżą 
najgorzej. lież to już tradu zadałem sobie, aby 
panią hrabinę przestroić, Wszystkie kopie, jakie 
tylko wynaleźć mogłem, kruszyłetm na cześć sta- 
nu mieszczańskiego a każdym razem ostatecznie 
ległem w piasku, są bowiem mury, których szar- 
żą się nie zdobywa. Pan mi odpowiesz: nawet 
mur chiński upadł. Ale nie zapominaj Pan, że 
on już dawno się chwiał i wystarczało jedno 
dobre kopnięcie nogą Europy, aby się rozwalił. 


(C, d. n.) 
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wypadki nadużyć, jak przy dawnych wyborach 
kuryalnych. Słusznie jednak możnaby się spo- 
dziewać, że tam, gdzie pośród swoich parafian, 
księża katoliccy kierują akcyą wyborczą, namię- 
tności powinne być łagodzone a nadużycia nie- 
mal że wykluczone. Pod moralnym kierunkiem 
i opieką „duszpasterzy“, powinien być wybór 
poważnem i spokojnem spełnieniem prawa i obo- 
wiązku obywatelskiego, który polega na swobo- 
dnem i dobrowolnem oddaniu głosu na kandy- 
data, którego się uznaje za godnego i odpowie- 
dniego do zastępywania interesów krajowych w 
radzie państwa. 

Tak być powinno. Należy jednak pamiętać, 
że ci „duszpasterze“ to starsi a nieodrodni bra- 
cia tych wzorowych i karnych alumnów, którzy 
wbrew wyraźnemu zakazowi swego dostojnego 
władyki, demonstracyjnie oddali głosy na kandy- 
data, od którego każdy uczciwy człowiek, nawet 
nie katolik, nawet nie poświęcający się stanowi 
duchownemu, musi ze wstrętem się odwracać. 
To też pod przewodem takich „duszpasterzy“, w 
których katechizmie głównem przykazaniem jest, 
nie miłość bliźniego, ale nienawiść wszystkiego, 
co polskie i rzymsko-katolickie a dokładne spel- 
nianie tego przykazania jest całym ich patryo- 
tyzmem , kiedy chodziło o popieranie kandyda- 
tów wrogich Polakom, jakiejkolwiek wiary i na- 
rodowości a nawet bez żadnej wiary i narodo- 
wości, wszelkie środki prowadzące do celu, 
choćby najwstrętniejsze, były im dobre i legalne 
i całe wybory można nazwać wprost szkołą 
nadużyć. 

Wszystko jednak poszło gładko i bezkar- 
nie, w obec podatności i bierności naszego 
chłopa, któremu najdroższa zgoda z księdzem, — 
a z drugiej strony, wobec naszej cierpliwej wy- 
rozumiałości, której wytłómaczeniem jednak nie- 
chaj będzie pamięć o tem, w czyjem ręku są 
przeważnie nasze sądy powiatowe. Nie waham 
się jednak twierdzić, że wszystkie te nadużycia i 
sztuki wyborcze, całkiem  nieusprawiedliwione i 
niemoralne u każdego, a stokroć więcej u księ- 
dza katolickiego, są w moich oczach drobnostką, 
są niczem, w obec tego wprost zbrodniczego 
nadużycia, na którem oparte było powodzenie 
całej ruskiej akcyi wyborczej, tj. nadużycia tej 
przewagi moralnej księdza nad chłopem, płynącej 
z jego wyjątkowego stanowiska i władzy du- 
chownej. 


I tak już wspomniałem, nasz chłop wie- 
rzący, potrzebuje często księdza i obawia się go. 
I to wyjątkowe swoje położenie w obec ehłopa, 
tę moralną przewagę nad nim, umieli księża ru- 
scy przy ostatnich wyborach bajecznie wyzyskać, 
służąc za nieocenione narzędzia do uzyskania 
mandatów nie patryotom ruskim, ale takim, któ- 
rzy przeważnie nie mają ani wiary ani narodo- 
wości, którzy wszystko negują i wszystko niena- 
widzą a w pierwszym rzędzie Polaków. I ten 
właśnie argument wystarczał tym księżom, żeby 
popierać całą siłą najskrajniejszych radykałów i 
syonistów, namawiając do głosowania na nich — 
nawet wbrew wyraźnym wskazówkom własnych 
biskupów — ludność katolicką, nad której du- 
szami Bóg powierzył im pieczę. Bo niech mi 
nikt nie mówi, że to ludność ruska wybrała ta- 
kich bezwyznaniowych socyalistów ruskich i ży- 
dowskich. Przyznaję że są niestety wśród niej 
wyjątki, zarażone już radykalizmem, ale to tylko 
wyjątki. Przeważna jednak część ludności ruskiej, 
którą całkiem oddzielnie należy traktować od 
prowodyrów i księży ruskich, nie ma tej niena- 
wiści do Polaków, jaką wmawiają w nią jej kie- 
rownicy i rozumie doskonale, że najodpowied- 
niejszym dla niej posłem byłby ziemianin, mają- 
cy wspólne z nią interesy i potrzeby i znający 
najdokładniej stosunki włościańskie. Te zdania 
słyszałem mnóstwo razy z ust włościan ruskich, 
którzy jednak steroryzowani przez księży, dla 
świętego z nimi spokoju, dali sobie pisać na 
kartkach wyborczych nazwiska nie znane albo 
wprost im wstrętne. 

Księża zatem sami wybrali tych hajdama- 
ków i syonistów, wyzyskując swoją przewagę 
nad nieporadnym ebłopem. I nie ulega wątpli- 
wości, Że udał się im ten wyzysk jako sztuka 
wyborcza, skarbiąc im zasługi u — iniernacyo- 
nału. Ale i uczciwe społeczeństwo ma prawo 
osądzić taką robotę i nazwać ją po imieniu, a 
nie może nazwać tego inaczej, jak zbrodnią. 
Prawowitej zaś władzy duchownej obowiązkiem 
jest wydać wyrok i wymierzyć karę. Oby tylko 
spełniła ten obowiązek, bo od tego zależy przy- 
szłość ludności ruskiej, byt cerkwi i spokój 
w kraju. Ludność nasza ruska jest przecie kato- 
licką i potrzebuje mieć księży katolickich grec- 
kiego obrządku, a nie przebramych w ornaty 
agitatorów i naganiaczy wyborczych w służbie 
internacyonału. Przecież ludzi, którzy forsują lud- 
ność do wybierania na posłów socyalistów, syo- 
nistów i Breiterów, jakkolwiek ubierają się 
w szaty kościelne, nie podobna uważać za księży 
katolickich. 


Ostatecznie i nad owcami można powierzyć 
opiekę wilkowi, ale z góry łatwo przewidzieć ich 
los. A nam nie może być obojętnym los ludno- 
ści ruskiej, wśród której od wieków mieszkamy 
i Bie na to wydaje kraj co roku krocie na jej 
oświatę, żeby z owiec robiły się wilki, jak do 
tego dążą ruscy pasterze. Naszym obowiązkiem 
oprzeć się tym zamiarom i bronić ludność ruską 
od takiego kierunku wychowania, który i na 
polskiej ludności fatalnieby się odbił, bo wspólne 
pożycie z wilkami byłoby wprost niemożliwem. 
My musimy oczekiwać z otuchą, że ci, którzy 
najwyższe stanowiską zajmują i od których mie- 
szkańcy kraju mają prawo wymagać ochrony 
i opieki, w stanowczy i skuteczny sposób zwró- 
cą uwagę biskupów ruskich na niezbędną ko- 
niecaność radykalnej i szybkiej reformy kleru 
ruskiego. 

A któżby się dziwił lub gorszył widokiem 
księdza ruskiego, który kocha swój język i swo- 
ją narodowość. — i po za cerkwią uświadamia 
w tym kierunku swoją ludność? Taki naturalny 
i szlachetny objaw przywiązania do tego, co swo- 
je, musi każdego, choć innej narodowości czło- 
wieka, sympatycznie usposobić. Ale cóż ma 
wspólnego patryotyzm, t. j. chęć rozwoju swego 
języka, swego obrządku, swojej kultury, z zacie- 
kłem dążeniem do wywrotu i zniszczenia wszyst- 
kiego, co inni zdziałali i zdobyli? Przecież budu- 
jąc dom dla siebie, nikt nie burzy domu sąsiada, 
a jedynie stawia swój dom obok jego. Wszak 
dzikie zwierzęta żyją obok siebie, nie niszcząc 
się wzajemnie, — a dziewiętnaście wieków chrze- 
ściaństwa nie zdołało ucywilizować człowieka 
choć na tyle, żeby nie był dzikszym od dzikiego 
zwierzęcia! 

A co najdziwniejsze, że właśnie księża, 
tłómacze nauki Chrystusa, która przedewszyst- 
kiem miłość i zgodę nakazuje, na sztandarze, 
pod którym wiedli swoich wiernych do urn wy- 
borczych, wypisali jako hasło — „nienawiść*. 
Patryotyzmu bowiem nie podobna się dopatrzeć 
w wyborze Mahlera i Gabla, których nikt nie po- 
sądzi o zamiar zbudowania „wolnej krainy," i 


doprowadzenia do rozkwitu cerkwi ruskiej, a 
przemówienia Petryckich i Budzynowskich nie 
zdradzają nigdy przywiązania do tego, co ruskie, 
tylko zieją zawsze nienawiścią do wszystkiego, 
co dotąd stworzono dla ładu społecznego, a na 
czem choćby ślad był ręki polskiej, Dlaczegoż 
więc księża ruscy takich właśnie kandydatów 
najusilniej popierają, mimo że nauka, którą dru- 
gim głosić jest ich powołaniem i wyraźne wska- 
zówki ich książąt kościoła, stanowczo im tego 
wzbraniają? Widocznie powodem tego musi 
być złe ich wychowanie i nasuwa się myśl, że 
do seminaryów zachodzą jacyś niepowołani nau- 
czyciele, którzy tak obficie nasiewają kąkolu w 
te młode głowy, że zdrowe ziarno nauki Chry- 
gtusowej nie ma gdzie wyrość. 

Od seminaryów zatem należy zacząć grun- 
towną reformę kleru ruskiego, bo dopóki nie 
wychowają się tam tacy księża, którzy w ser- 
cach swoich parafian krzewić będą miłość Boga 
i bliźniego, a nie nienawiść i chęć nieuzasadnio- 
nej zemsty, którzy nie będą mieli odwagi, jak 
wielu teraźniejszych, zamiast tłómaczyć słowa 
ewangelii, wyliczać zmyślone zasługi i przymioty 
najgorszego radykała, którego hajdamacką gazetę 
biskupi zakazali czytać, którzy nie ośmielą się 
rzucać do kosza listu pasterskiego swoich włady- 
ków, upominającego ludność, żeby nie głosowała 
na socyalistów i bezwyznaniowców, albo wprost 
bezczelnie mówić parafianom, że list pasterski 
poleca głosować na takiego Petryckiego — do- 
póki powiadam — nie zostaną wychowani księża 
ruscy, prawdziwie katoliccy, to o wiele szczęśli- 
wiejby było dla wielu gmin, gdyby nie miały, 
choć czas dłuższy własnego proboszcza, jak 
miały takiego, któremu daleko odpowiedniej by- 
łoby nosić w ręku czerwony sztandar, aniżeli 
znak męki Zbawiciela. 

Bronisław Roswadowski. 


Bank parcelacyjny a wybory. 

Dzienniki radykałne rozpisywały się w cza- 
sie wyborów o rzekomych faktach presyi, którą 
wywierały na wyborców organa rządowe i stron- 
nictwa, należące do Rady narodowej celem zmu- 
szenia ich do głosowania na swoich kandydatów, 
po wyborach zaś o rzekomych aktach zemsty 
na tych, którzy nie dali się skłonić do głosowa- 
nia wedle ich woli. Nie wchodzimy na razie w to, 
czy fakta te są prawdziwe lub nie, trzebaby bo- 
wiem każdy taki fakt osobno zbadać, najpierw, 
czy wogóle się zdarzył, a powtóre, czy mógł 
wywrzeć presyę na wolę wyborcy, lub czy był 
aktem zemsty, a więc dotkliwą karą za opór 


stawiany presyi. Pragniemy tylko stwierdzić, że | niechanie*, 


| 
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aby ten stawiał wnioski na miejscu i położył 
koniec nadużyciom. „Dz. pol.* słuszną czyni 
uwagę, iż jeśli ustawa o czystości wyborów 
„Erozi bardzo ostremi karami tym zwyczajnym 
obywatelom, którzy dopuszczają się wyborczych 
nadużyć, to o ileż surowiej osądzeni być powin- 
ni ci, co z racyi swojego urzędu na straży czy- 
stości tych wyborów stać powinni! Jeśli nad- 
użycie wyborcze ze strony prostego chłopa lub 
żyda jest karygodnem przestępstwem, za które sa- 
dza się go do aresztu, o ileż ostrzej ukarany być 
powinien ten gwałciciel sumienia i wyborczej 
wolności, który w partyjnem zaślepieniu nie wa- 
ha się nadużywać swojego wyższego nad par- 
tyjność stanowiska w celach haniebnego, a wprost 
zbrodniczego terroru | Domagamy się więc szcze- 
gółowego wyjaśnienia sprawy i jak  najostrzej- 
szego a najprzykładniejszego ukarania winnych.* 


ozas odnowić przedpłatę 


na miesiąc czerwiec. 


Xronika. 


Lwów, dnia 4 czerwca 1907. 


m -iendmarzay « 

Wa środę 5 czerwoa Bonifacego. — Gr. kat, My- 
chaiła. — Kal. słow. Dobromira. 

Wschód słońca 403, zachód 7:48. 


We czwartek 6 czerwca Norberta B. — Gr. kat, 
Symeona Prep. — Kal. słow. Cichomira 

Wschód słońca 4'08, zachód 7-49. 

W piątek 7 czerwca Urocz. Serca Jezusa, — 
Gr. kat. Obr. hław ś. Joana. — Kal. słow. Ludomiła. 

Wschód słońca 4*07, zachód 7-50. 


— Namiestnik hr. Andrzej Petocki wyjechał 
do Wiednia w sprawach urzędowych. Pani namiest- 
nikowa hrabina Krystyna Potocka wyjechała do 
Paryża. 

— Slub panny Irsny Konarshiej, córki „p. 
Franciszkcstwa Konarskich, z p. Albiaem Kohlbep - 
Pom, synem pp. ILadwikostwa Kohlheppów, odbędzie 
się 8 bm. w Topolnicy. 


Kronika iwewaka. 


+ Z uniwersytetn. W piątek 7 bm o 4 
popoł. odhędzie się wykład  habilitacyjny dr. Jana 
Paygerta „O zbrodni dzieciobójstwa*. Dr. Jan Pay- 
gert depuszczony został do habilitacyi na podstawie 
rozprawy z zakresn prawa karnego „Przestępna za- 
W dr. Paygercie zyska uniwersytet 


stronnictwa radykalne, a w pierwszym rzędzie | lwowski poważny nubytek, prace bowiem naukowe 
stronnictwo ludowe, nie pomijało w czasie akcyi | uszonege z zakresu prawa, zwróciły na siebie baczną 


wyborczej żadnych środków, aby wywrzeć pre- 
syę na wyborców, po wyborach zaś mści się 
w sposób bardzo dotkliwy, o ile je na to stać, 
na tych wyborcach, którzy ośmielili się być in- 
nego zdania, do tego zaś znakomitem narzę- 
dziem jest „ich* Bank parcelacyjny. Jako dowód 
tego twierdzenia niech posłaży następujący fakt, 
za którego autentyczność ręczymy: 

W roku 1903 czy 1904, kupił Bank parce- 
lacyjny majątek Doliniany w powiecie gródeckim. 
Pierwszym nabywcą, parceli 34 morgowej, był 
niejaki Michał Czekajło z Gródka, który wedle 
kontraktu miał zapłacić po 500 koron; za morg; 
część ceny kupna miał zapłacić po siedmiu la- 
tach. Jak nabywca twierdzi, obiecano mu ustnie 
w Banku opast po 50 k. na morgu, jeżeli przy- 
czyni się do szybkiego rozparcelowania folwarku. 
W krótkim stosunkowo czasie, Doliniany zostały 
rozparcelowane, Czekajło zagospodarował się na 
swojej parceli, postawił doskonałe budynki, spra- 
wił liczny i doborowy inwentarz i w ogóle zna- 
nym jest w całej okolicy, jako wzorowy rolnik i 
jako jeden z najporządniejszych i najbardziej in- 
teligentnych włościan. Minęło lat kilka w spoko- 
ju, aż przyszły nieszczęsne obecne wybory do 
rady państwa, które cały kraj zawichrzyły. Wy- 
bory w okręgu wiejskim nr. 64 Lwów-Gródek 
odbyły się 17 maja, a już 23 maja otrzymał 
Czekajło list, datowany z 31 ed dyrekcyi Banku 
parcelacyjnego ze Lwowa z wezwaniem, aby pod 
rygorem egzekucyi zapłacił do dnia 31 maja re- 
sztę długu, w kwocie około 6.800 koron (dokład- 
nej cyfry nie pamiętamy), w rachunku zaś prze- 
dłożonym, jakoś już mowy nie było o ustnie 
przyrzeczonym opuście po 50 kor. od morga. 


rażenie Czekajły, gdy otrzymał ten list złowrogi, 
bo przecież dla chłopa jest to po prostu ruina 
być zmuszonym w przeciągu ośmiu dni i to je- 
szcze na wiosnę, na przednowku, tak znaczną 
sumę zapłacić. 


dłużnika? Powód bardzo prosty: rozeszła się 
w Dolinianach plotka, bo wobec tajnego głoso- 
wania stwierdzoną być nie mogła, że Czekajło 
głosował na p. Dawida Abrahamowicza, że nie 
popierał kandydatury ludowca Baranowskiego, 
robotnika kolejowego, lub przynajmniej kandy- 
datury osławionego „posła* Breitera, który także 
cieszy się sympatyami stronnictwa ludowego. 

Czekajło nie zginie, bo mu nie dadzą zgi- 
nąć ludzie, którzy wprawdzie nie zaliczają się 
do stronnictwa „Przyjaciela Ludu“, są jednak 
prawdziwymi przyjaciółmi ludu. Ale jak nazwać 
takie postępowanie dyrekcyi Banku  parcelacyj- 
nego, która na podstawie doniesienia jakiegoś 
swego zausznika, stawia najuczciwszego człowie- 
ka nad brzegiem ruiny materyalnej? Czy taki 
fakt najwstrętniejszej zemsty politycznej nie jest 
stokroć gorszym od wszystkich tych niespraw- 
dzonych i mglistych faktów, cytowanych n. p. 
przez „Kuryer Lwowski“ ? 


Echa wyborcze. 


Sędziowie rnscy w Sokalu. 

„Dz. pol.* donosi, że w Sokalu na czele 
agitacyi przeciw kandydaturze dr. Stan. Starzyń- 
skiego, wielce zasłużonego posła, głównie agito- 
wał sędzia Sylwester Pełech, zagorzały ukraino- 
fil, prowadzący oddział karny sokalskiego sądu, 
zaś jego prawą ręką był funkcyonujący w od- 
dziale cywilnym Szymon Knopf, żyd chrzezony, 
który niedawno z chrześcijaństwa znowu do ju- 
daizmu powrócił i został syonistą. Trzecim zaś 
w tej paczce sędziów-agitatorów był także Rusin, 
Michał Krzyżanowski. Naczelnik sądu, także Ru- 
sin, Chomieki, patrzył przez palce na sprawki 
swych podwładnych. Jednym z środków agita- 
cyjnych było zamykanie tych, którzy akcyę wy- 
borczą za dr. Starzyńskim prowadzili. Na zaża- 
lenia wysłane do Lwowa i wywołane skutkiem 
tego telegraficzne zarządzenia prokuratoryi lwow- 
skiej starano się bezwłocznie nie odpowiadać, 
tak, że wreszcie musiano do Sokala wysłać ze 
Lwowa zastępcę prokuratora p. Prokopowicza, 


Można wyobrazić sobie zdziwienie i i 


f 4 wszedni na 40 gr., w niedzielę i święta 30 gr. In- 
Jakiż mógł być powód tak srogiego postę- nych wstępów nie będzie kemitet pobierać, Ustano- 
powania Banku parcelacyjnego względem swego | wione też zostaną karty wstępu na cały czas trwa- 


uwagę szerokich kół fachowców i wywołały bardzo 
pochiebRe sądy 8 zdolnościach i amiejętRości przy- 
szłego docenta, 


-+ Z miasta. Wczorajszy dzień przeminął cicho 
i spokojmie, kronika teà policyjna nie notuje prócz 
samobójstwa młodego akademika, żadnych senzacyj, 
Być może, że błoto, sięgające na niektórych ulicach 
Po pas, a pozostałe jako wspomnienie niedzielnego 
potopu, wstrzymało i zastanowiło występy lwowskich 
i przyjezdnych rzezimioszków. Za to pogubioRo 
wozoraj wiele rzeczy np, kluczyki, palaresy, torebki 
itd, Zwątpić należy w ich odnalezienie, prawdopo- 
dobnie potoząły w ulicznej Śmietance. Ślady burzy 
niedzielnej zmaczą się na każdej ulicy, magistrat 
bewiem za mało ma energii, by móc doprowadzić je 
do normalnago wygląde. Najciekawiej wygląda ulica 
Piaskowa. Woda spływająca z góry i niosąca żwir 
i kamienie, zamieniła ją w Kamienną, utrudniająg 
nawet pieszą komunikacyę na tej ulicy. 

-+ Źwiąwek teatrów włościańskich. Na- 
miestnictwo zatwierdzito wczoraj statut świeżo zało- 
żonego „Związku teatrów i chórów włościańskich", 

+ Obehód jubileuszowy 40-letniej pracy na- 
uczycielariej pani Joanny Laureckiej, kięrowniozki 
znanej szkoły muzycznej, odbędzie się w sobotę 8 
bm. O g. 9 odbędzie w katedrze msza na inteRcyę 
jabilatki, o g. 7 wiesz. raut w lokalu „Związku 
nauczycielek”, 

-+ Kustoszem miejskiej galeryi obrazów został 
znamy art;atą-malarz p. Marceli Harasimowicz. 

=- Wystawa przyrodniczo-lekarska i hy- 
gieniczna otwartą zostanie 16 bm. Budowa pawi- 
jonów ©» pacu powystawowym dobiega końca. Oka- 
zy wystawowe już nadchodzą. Od dziś otwarte zo- 
stało w pałacu sztuki biuro wystawowe. Biuro fan- 
kcyonewać będzie rano od 9 do 1 i od 4 do 7 wie- 
czór. Również urząd pocztowy urzęduje jaż ed dziś 


w pałacn sztuki. Nadawań tu moźna od 8 rano do 
7 wiecrór wszystkie rodzaje przesyłek i telegramy, 
Bilety wstepu na wystawę oznaczono w dzień po- 


nia wystawy, która, jak świadczą dotychczasowa 
zgłoszenia, będzie pod każdym względem imponującą. 
Komitet wystawy Stworzył „Biuro informacyjne“, 
mające na celu zaznajamianie pabliezność z postę- 
pem i wynikami prac wystawnych. Przez cały czas 
trwania wystawy nie odbędzie się Żadnej niedzieli 
ani w święto festyn. Komitet postanowił odmówić 
stanowczo wszystkim komitetom fastynowym. 

<- Kolonia rymanowska. Sympatyczne towa- 
rzystwe pierwszej krajowej kolonii leczniczej w By- 
manowie, odbyło wczoraj w sali towarzystwa lekar- 
skiego doroczne walne zgromadzenie pod przewo- 
dnictwem prezegowej p. S. Obtułowiczowej. Po od- 
osytaniu sprawozdania, które po żywej dyskusyi przy- 
jąto do wiadomości, przedstawił p. Medyński spra- 
wozdanie komisyi rewizyjnej. Według niego dochody 
towarzystwa w ubiegłyra roku wynosiły 17.711 k. 
29 h., rczchody zaś 13414 k. 14 h. Drugim wice- 
prezesem towarzystwa wybrano przez aklamacyę w 
miejsce ustępującego dyr. Tomaszewskiego, p. Woj- 
ciecha Bierhońskiego. Smutnym jest fakt, iż humani- 
terna instytncya corocznie ratująca zdrowie a nawet 
życie półtora setki dziatwy, nie miałaby środków na 
pokrycie najniezbędniejszych wydatków, gdyby nie 
pomoc sejmu, niektórych towarzystw i paru ofiar- 
nych jednostek. Skromna bowiem liczba członków 
(150), opłacających rocznie po 4 k, wkładki, bytu 
kolonii rymanowskiej nie zapewni. A przecież cele 
towarzystw: zasługują na poparcie jak najszerszych 
warstw Społeczeństwa, 

--— Jeszcze Sprawa L. S. Brzozowskiego. 
Wydział Bratniej pomocy słuchaczów politechniki we 
Lwowie organizuje sąd obywatelski, który ma bəz- 
strennie ocenić stanowisko, jakie Towarzystwo zajęło 
w osławionej sprawie L. ©. Brzozowskiego. W skład 
tego sądu wejdą delegaci, wybrani przez warszaw- 
skie stowarzyszenie kultury polskiej, Towarzystwo 
techników w Krakowie, lwowskie Towarzystwo poli- 
techniozne i Izbę inżynierską. Piąty delegat zostanie 
wysnaczony przez gremium profesorów techniki, 
Posiedzeaia tego sądu rozpoczną się 6 bm. Możliwe 
więc, że wyrok tego sądu stanowić będzie jnź osta- 
teczny epilog smutnej eprawy i niewytłumaczalnego 
wprost wmieszania się w nią akademickiej instytu= 
eyi humanitarnej, 


li zbiór 


-+ Nareszcie! Miejskie biure pracy, które do 
tej chwili miało pomieszczenie w jednej ze słynnych 
z brudu i niechlujstwa kamienie magistrackich przy 
ul. Arsenalskiej, zostanie z d, 1 lipca przeniesione 
do nowego lokalu w parterze kamieniey dr. Werfla 
(róg uł. Ossolińskich i Chorążczyzny). Lokal ten, 
wynajęty przez gminę na ekres trzechletni, będzie 
zajmował cztery ubikacya z trzema wehodsmi. 
Możliwe, że bezpłatny zimny tusz, którym w nie- 
dzielę nieba obdarzyły mieszkańców miejskich ka- 
mienie przy ul. Arsenalskiej, przekonał władze miej- 
skie, iż mieszkania i lokale w tych domach nie 
kwalifikują się na pomieszczenie dla ludzi. 


-+ W Bamku krajowym we Lwowie z powo- 
du znacznego wzrostu agend i czynności powiększony 
zostanie etat o 9 urzędników, a mianowicie w ran- 


dze II o 1 posadę; w randze III o 1 posadę; w 
randze IV. o 1 posadę; w randse V klasy 
I o 3 posady; w randze V klasy IL o 2 


posady; w randza VI o 2 posady, Etat urzędników 
Banku kraj. wynosić będzie w przyszłości 100 u- 
rzędników i 6 praktykantów. 


Samobójstwo. Wozoraj wieczorem około 7 
jeden z żołnierzy ze szkoły kadeckiej przechodząc 
aleją parku, wiodącą od budynka tej szkoły usły- 
szał w pobliżu strzał. Podbi-gł w kierunku strzała 
i za krzakami ujrzał broczącego w krwi młodzieńca. 
W tej chwili młodzieniec strzelił do siebie powtór- 
nie. Przywołane telefonicznie pogotowie stacyi ratuna- 
kowej, oedstawiło bezprzytomnego denata do szpitala, 
Kula rowolwerowa utkwiła w mózgu, tak ie mała 
została nadzieja utrzymania młodzieńca przy życiu. Przy 
samobójcy znaleziono parą bezładnych notatek i pu- 
lares z drobną kwotą pieniężną. Skonstatowano, że 
desperat nazywał się Wiktor Ziębicki i był słucha- 
czem lwowskiej akademii weterynaryjnej oraz asy- 
stentem prof. dra Panka, Powód samobójstwa nie 
wiadomy, nie można ge dojść z paru słów gorączko- 
wo skreślonych. 

Wiktor Ziębicki zmarł nad ranem w szpitalu 
nie odzyskawszy przytemności, 


O 
Ka 


+ Cyganie we Lwowie. Wczoraj wypuszozo- 
no na walność z tntejszego więzienia sądu karnego 
bandę 31 cyganów, sprowadronych z Sokała, jako 
podejrzanych o kradzież w Halozy, majątka p. T. 
Krzyżanowskiego. Cygasów odstawiono z powrotem 
do Sokalu, skąd starostwo odszapasuje ich z Ga- 
lioyi, 

Kronika krajowa. 


Z Husiatyns donoszą: Na walnem zgroma- 
dzeniu „Sokoła“ uchwalono wyrazić najprzewiele- 
bniejszym arcypasterzom ka. Bilezewskiemu i Teodo- 
rowiczowi z powodu niecnej i eszozerczej napaści 
„Monitera* głęboki hołd i cześć O powyższej u- 
chwale powiadamia się telografńcznie obu księży 
arcybiskupów. 

Zjaad b. uczniów gima. św. Jacka w 
Krakowie. Prosimy tych kolegów, którzy w r. Sak, 
1896|Y aczęszezali do klasy VIII gima. św. Jacka 
w Krakowie o podanie swych adresów podpisaRym, 
celem porozumienia się w sprawie urządzić się ma- 
jącego zjazda 10 lat po maturze, Dr. Antoni Kor 
czyński prof. szkoły realnej w Krakewie Zielona 28. 
Wiktor Romański, nanezyciel gima., Kraków ul. św. 
Jana 18. 


Aresztewanie parocha. Ze Złoczowa dono- 
szą iż z polecenia sędziego śledczego żandarmerya a- 
resztowała 1 bm, sxnamego agitatora ukraińskiego, 
parocha w Sokołówee, ka. W. Kalbę i odstawiła go 
do sądu okr. w Złoczewie. „Halicz.* pisze, że ara- 
Bztowanie to ma być w związku ze sprawą ateniatn 
na komisarza wyborczego, p. Słoneckiego. Bliższe 
szczegóły pokrywa tajemanica nr.ędowa, 

Niedoszłe kupno głosów. „Diło* pisze: 
„Mówią głośno, że dr. Dudykiewicz nadesłał 25 zm. 
do Rybnik i Kotewa 500 koron na agitacyą. Ale 
główni jego agitatorzy: I. Romanyszyn i Mydlak z 
Rybnik oraz M. Mydlak s Kotowa podzielili się 
temi pioniądzmi. Skutkiem tego powstało wielkie 
Biezadowolenie pomiędzy wyborcami i ci oddali swe 
głosy na innych kandydatów. 

Z Zakopanego piszą: Zbliżający się sezon 
letni wywołał pewien ruch w opustoszałem od dwu 
miesięcy Zakopanem. Co dnia zjeżdża poważna liczba 
osób, przeważnie właścieieli domów i pensyonatów 
przedsiębiorców i służby, pojawiają się już także 
goście, przybywający na lato. Największy zastęp 
„letników* naturalnie w zakładzie dr. Chramca, 
gdzie juź też żywo i wesoło schodzą wieczory w 
sali zakładowej na grach towarzyskich i improwizo- 
wanych wieozorkach tanecznych. 

Pogoda Ra razie nie zupełnie dopisuje. Od dni 
paru mgła zasłoniła saczyty i pada deszcz ulewny, 
budząc żal za pogodnymi, słonecznymi dniami, które 
przeszło przez miniene dwa tygodnie nie zamąciła 
niepogoda. 1 

Stali mieszkańcy Zakopanego, łamią sobie 
obsenie głowy nad tem, 80 się stanie z „Kolibą*, 
którą dzisiejsi właściciele zmuszeni są sprzedać, 
Koliba, willa wybudowana przed 15 swyg laty 
podłag planów Witkiewicze, staraniem śp. Zygmanta 
Gnatowskiego — to kawałek historyi nowej „letniej 
stolicy“. Zapoczątkowała ona zastosowanie styln zako- 
piańskiego do budowy domów mieszkalnych. Na 
„Kolibie* wzorowali się wszyscy, którzy pobudowali 
wille w „sposobie* zakopiańskim. Dom p. Gnatew- 
skiege ostał się jednak wszelkiej konkurencyi. Na- 
wet Koziniec prof. Pawlikowskiego nie zaómił jego 
siawy. W „Kolibie" pomieścił śp. Gnatowski prze- 
śliczne zbiory, tyczące się stylm, dawnego ozdobnictwa, 
oałe muzeum folklorystyczne, znaczną bibliotekę dzieł 
i artykułów, mówiącysh o Zakopanem i o 
Tatrach. ŚciaRy pokryte obrazami pędzla znakomi- 
tych malarzy o tematach zaczerpniętych z motywów 
tatrzańskich, albo staremi, zblukłomi już malowidłami, 
sławiącemi pamięć Janosika. 

Jaką wartośó posiade „Koliba“ i muzenm w 
w niej pomieszozone — trudno dziś ocenić „na 
pieniądze”. Zbiory Gnatowskiege, jako najpoważniej- 
szy mąteryał dla przyszłych historyków Zakopanego 
i Tatr powinne bezwarunkowo znaleść się w muzeum 
tatrzańskiem. A szkoda by było, gdyby „Koliba“ 
przeszła w ręce osób prywatnych, nie umiejących 
często zdaó sobie Sprawy z prawdziwej wartości 
dzieł i tworów niepospolitych. 

Dlatego też rzucamy z naszej strony myśl, 
która powinna znaleść poparcie społeczeństwa. 

„Koliba“ winna stać się własnością muzeum 
tatrzańskiego im. Chałubińskiego, 2astępując ma 
dotychczasowe zbyt szczupłe pomieszczenie. Śp. Gna- 
towski, zmarły rok temu w Sławucie, zapisał w 
testamencie na rzecz muzeum kwotę 10.000 k. 
Suma ta, pomnożona składkami pablicznemi Ra cel 
ten, Starczy na zakupno pierwszego stylowego 
domu. 

I zająś tem powinien się wydział muzeum 
Cnałnbińskiego. W ten sposób najprawdziwiej nczci 
pamięć swego prezesa i człowieka rzeczywiście zasłn- 
żonego około rozwoju tatrzańskiego letniska. Z. M. 


Ujęcie bandyty. Z Czerniowiec doneszą: W 
okolicy Śeretu aresztowano przed kilkoma dniami 
słynnege na eałą okolicę bandytę Petrea Petrecę, Za 
którego schwytania wyznaczoną była znaczna Dagro- 
da. Petreca przez niezwykle Śmiałe 
nicze był postrachem ludności 


aapady rozbój- | 
w pięeiu okolicznych | 


powiatach i długo wymykał się z rąk żandarmoryie 
W końca wytropił go żandarm Malinowski i przy 
pomocy kilku innych schwytał. 


Kronika powszechna, 


$ Zamach na Wilhelma II (2). Z Berlina 
telegrafują: Zwróciło tu powszechną uwagę, że 60- 
sarz Wilhelm, wbrew swemu dotychczasowemu zwy* 
czajowi, po tegorocznym przeglądzie wiożennym ar: 
mi, nie pojechał na czele wojska do miasta. Opo- 
wiadają ta, że stało się to dlatego, że policya 3a- 
wiadomiła cesarza, iż jest projektowany ma niego 
zamach. W związku z odkryciem tego projektowane- 
go zamachu mają stać ostatnie aresztowania studen- 
tów Rosyan, zamieszkałych w Berlinie, a podejrza- 
nych o agitacyę anarohistyczną. 

8 Pogłoski o zamachu na W. ks. Kon- 
stantego znowa się rozeszły. W sobotę miał Ww. 
książę Konstanty Konestantynowicz w powrocie 2 IU- 
apekcyjnej podróży po południowej Rosyi przybyć 
do Moskwy sebastopolskim pociągiem  kuryerskim 
kolei moskiewsko-kurskiej. W chwili, gdy wedłng 
rozkładu jazdy miał pociąg zbliżyć się do staoyi 
Oreł, wyprowadził nieznajomy człowiek =z hali ma- 
szyn na główaym tórze kurskim lokomotywę 1 pu- 
ścił ją pełną parą naprzeciw oczekiwanego pociągu 
kuryerskiege, Katastrofa byłaby nieunikniona, gdy- 
by aie praypadek, że kuryer wyjechał x Kurska z 
półgodzinnem opóźnieniem. Lokomotywa przejechała 
około 6 kilometrów, a zatrzymał ją zawiadomicny 2 
Orła telefonicznie urzędnik kolejowy jadnej z małych 
stacyj, który wskoczył na lokomotywę. Kuryer przy- 
był do Moskwy z dwugodzinnem opóźnieniem. 

Peteraburska agenoya telegraficzna zaprzecza 
jednak, jakoby w tym wypadku miał miejsce 28- 
mach. Według niej stan rzeczy był następujący: 
Wydalony fankcyonaryasz kolejewy, powodowany 
chęcią zemsty, wypuścił dwie lokomotywy na fałazy- 
we tury, mianowicie jedną przeciw pociągowi nad- 
chodsącemu o 5 popoł, drugą przeciw pociągowi, 
który przybył o 11 w nocy. W obu wypadkach nie 
przyszło do katastrofy. Złoczyńcę uwięziono. Nie 
miał on pojęcia o tem, kto przyjeżdża w drugim po- 
ciągu. W pierwszym pociągu nie było ani zwierz- 
chników, ani nikogo z książęcych rodzin. 

8 Wielkie oszustwa w Monte Carlo. Do 
„Berl. Tagoblatta* donoszą z Monte Garlo, 4e wy- 
kryto tam ogromne oszustwa, spełniane przez kra- 
pierów i urzędników doma gry na szkodę banka. 
Szkody, wyrządzane przez oszustów, obliczają na 
kilka milionów. Kilku podejrzanych krupierów Are- 
sztowano. 

$ Pierpont Morgąn a katolicyzm. Jak 3 
Waszyngtonu telegrafują, słynny miliarder i filar 
kośeioła episkopainego (anglikańskiego) w Ameryce, 
zamierza przejść na katolicysm, Wiadomość ta wy- 
warła w Stanach Zjednoczonych niesłychane wraże- 
nie i nikt jej nie zaprzecza. Zamiar ten Morgana 
ma być zapowiedziany w liście z Rzymu do probo- 
szoza parafii św. Jerzego w Nowym Jorku, w której 
obrębie Morgan mieszka. List ten zarazem donosi, 
że odwdzięczając się za zwrot sławnego 3% katedry 
w Asooli skradzionego ornatu, który Morgan nabył, 
rzymskie władze kościelne postanowiły na podszewce 
ornata dać wyhaftować imię  Pierponta Morgana. 
Wiadomo zaś było, że już ed długiego czasu Mor- 
gan a wielką sympatyą zwraca się ku naukom ka- 
tolicyzma i kościół św. Jerzego w Nowym Jorku 
nadzwyczaj hojnemi datkami snopatrnje. 

8 Zburzónie astaeyi misyonarskiej w Chi- 
nach. Z Hongkoagu nadeszły do Berlina wiadomo- 
ści o zburzeniu niemieckiej stacyi  misyonarskiej 
przes bandę Chińczyków w Lianhou (niedaleko Pak 
hoi czyli Psihai w Chinach południowych aad z8- 
toką Tonkińską). Misyonarze schronili się do na- 
czolnika miesta i zostali ocaleni. Kanonierka nie- 
mięcka wyruszyła d. 25 bm. z Hongkongu do Pak- 
hoi, dokąd się też jedna kanonierka angielska 
udała. 

Zmarii. 

S. p. Laura hkrabianka Dembińska. Dnia 
2 bm. zasuęła w Bogu w sześćdziesiątym ozwartym 
roku życia, Laura hrabianka Dembińska a zgon ten, 
tem większą zaznacza sią pustką, iż Osieroca zupeł- 
nie obszerny dwór w Nienadowio, którego była ed 
wieln lat jedyną panią, wieś, dla której stała się 
opiekunką i matką, obywatelstwo sąsiednie i rożle - 
gle, które długo zachowa pamięć najżyczli wazej 84- 
siadki i powszechnie szanowanej obywatelki — spo- 
częła w grobach familijnych hrabiów Dembińskich 
obek rodziców swoich hr. Eustachego i Wandy z 
br. Bobowskich, oraz woześniej zmarłego rodzeń- 
stwa, jako godna i ostatnia przedstawicielka cnót 
tego rodu, wysoko niosąca tradycye domu, w któ- 
rym wzrosła i z pietysmem przechowująca to wszyst- 
ko, co z dziedziny pojęć i obyczajów odziedziczyła 
po przodkuch swoich. Kto się patrzał z blizka na jej 
życie, za rozgłosem nie goniące, lecz dniem każdym 
zaznaczone dobroczynną działalnością, kto poznał do 
głębi tę na wskróś typową postać, tomu, samo przeż 
się, wydać się muszą ciasne, szczupłe ramy po- 
śmiertnego wspomnienia. Yreścią i duchem, którym 
było ożywione, życie to, nadawało by się raoej, do 
sielankowego opisu, teknącego urokiem ojczystych 
pól, wraz z powagą głęboko zrozumiałych obo= 
wiązków. Doniosłych wypadków, głośnych wydarzeń, 
w życiu tem nie szukać, za to wiele dało by się po- 
wiedzieć, gdyby się chciało skreślić dzieje duchowe, 
tej postaci, tak jednolitej w swej prostocie, tak mało 
ulegającej wpływom naszej epoki, tak wiernie od- 
twarzającej minioną przeszłość, iá raz zasnedłszy z 
tego świata, typ ów kobiety polskiej, pozostanie na 
zawsze, niezastąpiuny, gdyż nie odtworzą go już od- 
mienne pojęcia i warunki Życiowe dwudziestego 
stalocia, 

Urodzona w r. 1848 we wsi rodzinnej Niena- 
dowie jako najstarsza córka awych rodziców, wozo- 
śnie zaprawioną została do zajęć gospodarskich, do 
życia czynnego. Z czasem wyręczająo zupełnie sę- 
dziwego ojoa, ujrzała przed sobą odrazu jasno wy- 
tknięty oel życia, zajęcia pochłaniające jej ozas 1 0- 
nergię, pozwalające jej zaniechać myśl o zamążpój- 
ścia, o stworzeniu sobie własnego ogniska domowego, 
zastępując to pragnienie serca pracą l poświęceniem 
dla drugich. Po śmierci ojca w r. 1878 śp. Laura 
pozostała jedyną opieką schorowanej matki i panią 
obszernega i jak na kobiecą dłoń dość trudnego do 
administrowania majątku. Jednakowoż zapobiegliwo- 
ścią i steraniom utrzymała go w oałości, uwalniając 
z czasem Od Oiężących na nim ciężarów i nie uszezu- 
plając w żadnej mierze tego, co odziedziczyła, pra- 
enjąc jedynie w tem mniemaniu, iż jest przecho- 
wawozynią tego, oo otrzymała, ku dobru przyszłych 
pokoleń . j 

I tak popłynęlo jej życie, jeduostajną cichą 
falą codziennych wypadków, przeplatane przykrością- 
mi nieodzownemi od gospodarskiego zawodu, ale i 
radościami wiejskiej przyrody, a uwieńczone zadowo- 
leniem wewnętrznem i miłością ludzi, którą powsze- 
chnie uzyskała, będąc dla każdego bez względu na 
szczebel zajmowany przes niego w społeczeństwie, 
równie przystępaą, uczynaą i uprzejmą. To też 
szozery żal ludzki i powszechny szacunek odprowa- 
dzał ją ka miejscu wiecznego spoczynku i w sercu 
wszystkich tych, którzy w promieniach dnia czerwoo- 
wógo, Za jej zwłokami postępowali, musiało powstać 
pragnienie, aby spoczęła w spokoju ta strudzona 
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pracownica winnicy Pańskiej, aby to Requiescant in | 
pace, którem Kościół żogne awych zmarłych, nie było 
czczym wyrazem, lecz zadatkiem i nagrodą za trudy 
i zachody około toi ziemi rnq7'nnej, Która ją w swe 


łono na wieki przyjęła. N. N. 
Głosy publiczności. 
Imienim kowiiew Emiśle,szejo powołanego 


przez wydział pclanicg» low=zyaiwa qimuastycznego 
„Sokół IV“ we Lwowie do tajęcia się Sprawiemiem 
sztaudaru dla tegoż Towarzyst:" uyraszamy uprzej- 
mie tutejsze hafoiarnie, aby najdalej do dnia 22 
czerwca br. zechciały przedłożyć na ręce podpisanej 
Józefowej Neumannowej, Lwów ul. Łyczakowska 3 
kosztorysy sztandaru sokolego. tudzież artystycznie 
wykonane wzory projektowanych przez siebie haftów. 
Jósefowa Neumannowa 
Stanisławowa Korytkowa 


Ze sportu. 

W niedzielę rozegrane zostały wiedeńskie Der- 
by. Ni» zaszkodzi przypomnieć, że nazwa ta pocho- 
dzi od earla oi Derby, który w roku 1780 dał 
pierwszą w Anglii propozycyę biegu trzyletnich o- 
gierów i klaczy. Pierwsze Derby rozegrane zostały 
w Anglii 4 maja 1780. We Franeyi rozpisano Der- 
by po raz pierwszy w r. 1836, w Austryi 1836, w 
Prusach w 1896, w Danii 1878, a następnie we 
Włuszech, w Rosyj, w Rumunii, nawet w Australii 
a wreszcia i w Ameryte, 

Derby stały się jednak nie tylko przeglądem 
najlepszych koni ale także przegiądem mody. Dzień 
Derby jest kulminacyjnym punktem zielonego sezonu 
i w dniu tym gromadzi się na turfie najlepsze to- 
warzystwo i roztaczśny bywa największy zbytek, 

Do Derby należy także jasne słońce. Niedziel- 

nym Derby wiedeńskim słońca brakowało, nie prze- 
szkodziło to jednak zebrać się na tarfie całemu to- 
warzystwu a zebrały się także ogromne tłumy pue 
bliczmości, które już e 2 popołudniu ralały Freu- 
denau. 
Z dworu było bardzo wieln arcyksiążąt, potem 
ozła arystokracya wiedeńska i obca, we  Wiedain 
właśnie bawiąca, Wśród obeenych wymieniają dzien- 
niki wiedeńskie mistrza ceremenii hr. Chołeniew- 
skiego, hr. Agenora Gołnehowskiego, hr. Romano- 
stwo Potockich, b. ministra Jędrzejowicaa, kr. Ada- 
mestwo Tarnowskich, hr. Józefa Koziebrodzkiego, 
hr. Emila Baworowekiego, br. Rudolfa Buworow- 
skiego. Pomiędzy przedstawicielami sztuki byli Me- 
hoffer i Dąbrowski. Toalety były wspaniałe. Prze- 
ważała mowa lekka materya zwaaa marquisette, po- 
dobna do bardzo cienkiej gazy. Zdobi się ją prae- 
ważnie kwiatami malowanemi. D» najpiękniejszych 
toalet należały toalety hr. Romanowej Potockiej i 
Ajamowej Tarnowskiej, 

Do biegu Derby (nagroda 114.000 kor.) star- 
towało 13 koni. Walka była zacięta. Pierwszy przy- 
był „Styrian* hr. Wenckheima, drogi „Comein- 
time“ hr. Henekla, dalej rasem „Longolo* hr. Sze- 
mersgo i „Hieronymus“ Vonwilleraa, Totalizator 
1324 : 10 . Faworytem był „Comeintime*, 

Równocześnie rozgrywało się Derby francuskie. 
PrzyBiosło ono także niespodziankę. Obaj faworyci 
„Quadi Halfa“ i „Pernod“ pozostali bez miejsca a 
prix du Jockeyklab 100.000 fr. wziął „Mordante 
Ephrnssiego. Totalizator 274 : 10. 

Na budapeszteńskich wyścigach kłusaków, w 

niedzielę odbytych, stadnina z Woli hr. Andrzeja 
Potockiego wzięła pierwszą nagrodę w węgierskiem 
„Traberderby* 15.000 kor., zdobyła ją „Ceres“, W 
międzynarodowym haadicapie o 8000 k, „Botha“ ze 
stadniny z Woli wzięła nagrodę drugą. 
W niedzielę wreszcie rozegrały sią takie w 
Hamburgu wielkie wyścigi, mianowicie wyścig o 
nagrodę miasta Hamburga 100.000 mrk. Wziął ją 
koń austryacki „Faith“ p. Mautnora. 


TOO n0071 
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Macierz Polska. Niezwykle piękną ksią- 
žeczkę wydała Macierz jako nr. 37 swej Biblioteki. 
Tytu? jej: „Ksigstwo Warszawskie w setną rocznicę 
utworzenia". Autor, prof, Bronisław Gobert nakreślił 
sobie zadanie dwojakie: przedstawić przystępnie dzieje 
Księstwa Warszawskiego i wydobyć z tych dziejów 
wnioski odpowiednie. Historyę Księstwa  skreślił 
barwnie i bardzo zajmująco, a waioski autora dadzą 
się skreślić w dwóch tezach : Księstwo było ważnym 
etapem w naszym rodzaju narodowym i dzieje 
Księstwa okazały, że dojrzeliśmy zupełnie do samo- 
rządu. Książkę czyta się jednym tchem, mimo, że 
wskrzesza chwile minione, ma w wysokim stopniu 
znaczenie aktualne. Macierz ozdobiła ją 18 rycinami 
(z tych szereg współczesnych), m dołączyła też do 
tekstu mapkę Księstwa. Całość obejmuje stron 66; 
eena 50 hal. 

Mepertuar iwowskiege testru mioirkiogc. 


We środę „Odrodzenie“, wyst Mi 
Frenkla. e yStęp 1eczysława | 
We czwartek „Wesoła wdówka“ z p. Miłowska. 
W piątek „Starzy kawalerowie", występ Mieua. | 
Freakla. 

W sobotę o pół do 8 wieczór „Wesoła wdówka“ 
z p. Schupp. | 
W niedzielę o pół do 8 wieczór „Wesoła wdów- | 
ka“ z p. Miłowską, 


Repertuar teatru k: nkowskiego 
W środę „Miłość“ Potockiego. 


W czwartek „Odrodzenie* Schónthana, występ 
p. Feldmana. 


W piątek „Zażarty automobilista“, wyst ; 
Fel ye » yi +€ występ p 


W sobotę „Złota czaszka" Słowaokiego. 
W niedzielę „Złota czaszka“ Słowackiego. 


Z UV 2.IMŻIZ A UV. 

— W Łodzi na dwóch tajnych policyantów 
rzucono bomby. Obaj oni, jakoteż 25 przechodniów 
zostało zranionych. Zastrzelono fabrykanta Zduńskie- 
go. Wozoraj zaś wykonano zamach morderczy na 
trzech policyantów i na wojsko z eskorty, przyczem 
jeden śołnierz policyjny zginął a jeden sierżant po- 
lcyjny i jeden żołnierz zostali lekko zranieni. 

— W okolicy Lucka rozruchy agrarne przy- 
bierają coraz groźniejsza rozmiary, szozególnie w po- 
wiecie krzemienieckim. W piątek wyhuchły rozruchy 
w Podzamczu, majątku gen. Czernyszewa, 
— Ukaxały srę w Warszawie 
dzienniki polskie: „Siewca“, o kierunku zbliżonym 
do narodowej demokracyi, pod redakcyą Wincen- 
tego Zwolińskirgo i „Epoka“, pod redakcyą Wład. 
Mazurkiewicza, wydawana przez tow. komandytowe, 
a co ho kierunku odpowiadające programowi Polsk. 
Partyi Postępowej. 


dwa nowe 


4 całego swiata. 

Wiedeń. Dziś, z powoda odsłonięcia pomnika 
śp. cesarzowej Elżbiety, zjechała się prawie cała 
rodzina cesarska. Przybył też ks, Teodor bawarski 
wraz z małźonką, powitany na dworcu przez Gesa- 
rza, Z Węgier przyjechali prezes ministrów Wekerle 
i minister honwedów Jekelfalussy. 

Wiedvń. Dziś przedpołnaniem w obecności 
Cesarza, wszystkich arcyksiążąt i dostojników ducho- 
wnych, świeckich i wejskowych odsłonięto pomnik 
śp. cesarzewej Elżbiety. 


Madryt. Wczoraj rozpoczął się proces oskarżo- 
nych o samach w dniu Ślubu króla Alfonsa, Wła- 
dze zarządziły daleko idące Środki ostrożności. Anar- 
chiści rozlepili afisze wzywające sędziów do uwolnie- 
nia oskarżonych i zawierające pogróżki na wypadok 
ich zasądzenia. Policya usunęła te plakaty. 

Madryt. W procesie o zamach, wykonany 
na ulicy Calle Mayor na parę królewską, oska- 
rżony Ferrer podał szczegóły swego stosunku do 
panny Menier w Paryżu, która wedle jego opo- 
wiadania dawała mu pieniądze na utrzymanie 
„szkoły nowożytnej*, w Barcelonie, a później na 
łożu śmiertelnem zapisała mu cały swój majątek. 
Również poczynił Ferrer zeznania co do sto- 
sunku bezpośredniego sprawcy zamachu Morala do 
panny Soledad, oraz powiedział, że poznał Na- 
kensa, współoskarżonego, w Paryżu i uważał go 
za człowieka wybitnych zdolności i zalet chara- 
kteru. Jakkolwiek więc nie zgadzał się z jego za- 
patrywaniami, polecił mu jednak napisanie pod- 
ręczników dla owej szkoły. 

Anstin (Texas), Sąd skazał towarzystwo naf- 
towe „Waters and Pierce Oil“, pozostające w sto- 
sunkach z tow. „Standard Oil Cemp.* Ra grzywnę 
1,623.000 dol. (przeszło 8 milionów kor.) i zabronił 
towarzystwu temu prowadzenia dalej interesów w 
Texas. 


Ostatnie wiadomości. 


Br. Beek o socyalistach. 

„Prager Tageblatt* podaje niektóre urywki 
rozmowy z prezydentem gabinetu br. Beckiem 
na ostatnim raucie u niego, danym na cześć 
obradującego w Wiedniu międzynarodowago kon- 
gresu fabrykantów bawełny i członków Zjazdu 
delegatów Akademii Umiejętności. Mianowicie 
podczas rautu mówiono wiele o niezwykłem 
zwycięstwie socyalnej demokracyi i o stanowisku 
rządu, jakie zajmie wobec tego stronnictwa. Br. 
Beck powiedział, że jest nałogowym optymistą i` 
że w każdej rzeczy upatruje jasne strony. Nie | 
widzi więc żadnego niebezpieczeństwa w zwycię- 
stwie socyalnej demokracyi, gdyż jako silne li- 
czbowo stronnictwo nie może pozostać na stano- 
wisku wyłącznie negacyi i nie może przeszka- 
dzać normalnej pracy parlamentarnej. Socyaliści 
żądać będą  przedewszystkiea zaprowadzenia 
dwuletniej służby wojskowej, czemu rząd nie jest 
przeciwny, o ile równocześnie parlament uchwali 
kredyt na wydatki z tą zmianą połączone. 

Dalej oświadczyć miał br. Beck, że ani sło- 
wa prawdy nie ma w pogłosce, puszczonej w 
świat przez „Lidowe nowiny”, jakoby z powodu 
zwycięstwa socyalistów ofiarował cesarzowi swą 
dymisyę. Nie było do tego żadnej przyczyny, bo 
nie wiadomo, jakie to stronnictwo zajmie w par- 
lamencie stanowisko. 


Organizacya stronnictw | 
w nowej izbie. 

Na porządku dziennym wszystkich stron- 
nictw, mających swą reprezentacyę w nowoobra- 
nej izbie poselskiej, stoją teraz narady nad ich 
taktyką parlamentarną. Jest to niezbędnie po- 
trzebnem ułożyć naprzód plan postępowania w 
parlamencie, skoro wszystkie stronnictwa zastaną 
tam stan rzeczy w porównaniu z dawnemi sto- 
sunkami mocno zmieniony. Dawniej wypadało 
liczyć się przedewszystkiem za względami naro- 
dowemi — gdy dziś pozostały wszelakie drażli- 
wości narodowościowe w równej sile, jak były 
dawniej, a przybędzie do tego cały szereg kwe- 
styj socyalnych, niemniej drażliwych. Dawniej 
wypadało liczyć się ze stronnictwami, znanemi i 
wyszkolonemi w życiu publicznem, gdy dziś 
stronnictwa, które będą tworzyły w parlamencie 
najsilniejsze kluby, mało dotychczas zajmowały 
się pozytywną pracą na widowni polityki pań- 
stwowej i dlatego jest to do pewnego stopnia 
zagadką, jak one się zachowają ? 

W dawnej izbie, złożonej tylko z 425 po- 
słów, mogły tylko silniejsze liczebnie koła par- 
lamentarne odgrywać jakąś poważniejszą rolę. 
Skupienie się w poważne liczbą głosów organi- 
zacye jest tem więcej potrzebnem w nowej izbie, 
złożonej z 516 członków. I dlatego też pełno te- 
raz w dziennikach wszystkich stronnictw donie- 
sień o toczących się obradach poufnych nad py- 
taniem : kto i z kim mógłby i powinieaby  połą- 
czyć się, aby utworzyć jakąś silną liczebnie i po- 
ważną organizacyę wspólną? Tylko socyaliści nie 
prowadzą z nikim takich układów o przyłącze- 
nie się, raz dlatego, że nikt z nimi nie zechciał. 
by łączyć się, a powtóre, że istotnie nie bardzo 
potrzebują oni szukać sprzymierzeńców w nowej 
izbie, skoro sami tworzą klub, rozporządzający 
88 karnemi głosami. 

Niemcy chrześcijańsko-socyalni w połącze- 
niu z klubem centrum katolickiego z krajów al- 
pejskich będą liczyli 96 głosów. Żadne inne 
strouniotwo nie dorówna im w sile liczebnej. 

Te dwa obozy, jako najsilniejsze, pragnęły- 
by zagarnąć dla siebie wszystkie miejsca w pre- 
zydyum izby i kierować jej czynnościami, co 
naturalnie wobec bardzo rozbieżnych kierunków 
ich polityki partyjnej, będzie dla nich dość trud- 
nem zadaniem, bo one nigdy nie zgodzą się 
z sobą na jedno. Obok nich jest jeszcze dużo 
miejsca dla innych organizacyj. Tworzą więc 
Czesi swój „blok* narodowy, złożony z sześciu 
drobniejszych stronnictw, który rozporządzałby 
około 80 głosami; cztery kluby niemieckich po- 
głów postępowego odcienia mogłyby także, gdy- 
by się połączyły, wytworzyć wspólną organiza- 
cyę, liczącą także około 80 głosów. Dziś właśnie 
odbywają się w tej sprawie narady członków 
niemieckich stronnictw wolnomyślnych. Są po- 
dobno trudności z wytworzeniem takich wielkich 
organizacyj, bo można przypuszczać, iż przecież 
przyjdzie do tego, ponieważ korzyści należenia 
do wielkiej organizacyi parlamentarnej są dla 


posłów, jakoteż dla stronnietw zanadto widoczne, | 


ażeby ludzie rozumni dla przyjemności siedzenia 
w chrzanie swoich dogmatów partyjnych sprze- 
ciwiali się temu. 

Jak wobec tych koalicyj potężnych będzie 
wyglądała reprezentacya naszego kraju? — tru- 
dno dziś przewidzieć. To tylko jest rzeczą nie- 
zawodnie pewną, iż Koło polskie, wierne swoim 
wypróbowany; m zasadom postępowania i swoim 


tradycyom, gotowem będzie do kompromisów 
z tymi, którzy mu zaofiarują warunki, ułatwia- 
jące skuteczne działanie dla dobra kraju. 


Robotnicy rolni na Węgrzech. 


Sejm węgierski obradował wczoraj nad u- 
stawą o robotnikach rolnych i załatwił ją do 
8. 45. $. 38 przyjęto w imiennem głosowaniu 74 
przeciw 51 według wniosku posła Navaya (z 
partyi konstytucyjnej), odrzucającego pierwotny 
projekt, który postanawiał, aby wyrażenia, ucho- 
dzące w zwykłych stosunkach za obrazę czci, w 
stosunku między pracodawcami a robotnikami 
nie stanowiły obrazy. Za wnioskiem Navaya gło- 
sowali wśród oklasków ministrowie. 


Zamach stanu w Lizbonie. 
Z Lizbony tełegrai:ją, że zamach stanu jest 
już właściwie dokonany. Prasa opozycyjna do- 
nosi, że król postanowił zasystować konstytucyę 
na 8 lata. Prezydent gabinetu Franco przez trzy 
lata ma rządzić bez parlamentu i nierozpisywać 
wyborów. Król podpisał dekret, podwyższający 
| bardzo znacznie pensye oficerskie aż do kapita- 
na, pensye podoficerów, gwardyi królewskiej, o- 
raz miższej kategoryi urzędników. Wielkie sumy 
przeznaczył dalej król na stypendya uniwersy- 
|teckie. Dokonawszy tego, zwiedził król wszystkie 
koszary w Lizbonie. Miasto jak dotąd jest zu- 
pełnie spokojne, natomiast z kilku miast na pro- 
i wincyi donoszą o republikańskich demonstracyach. 
| Najostrzej wystąpiła ludność Oporto. 


Bunt żolnierzy tureckich. 

Dnia 24 maja przybyło do Smyrny z Tri- 
polisa 1.800 urlopników, którzy jednakże nie 
chcieli wysiąść na ląd, domagając się wypłacenia 
zaległego żołdu. Dopiero następnego dnia udało 
się sprowadzić ich do koszar, których znów o- 
puśció nie chcieli przed wypłaceniem żołdu. Kil- . 
ku z urlopników wtargnęło do mieszkania tam- 
tejszego komendanta wojskowego, który obawia- ' 
jąc się rabunków i złego wpływu na swój garni- 
zon, użył siły, przyczem około 30 żołnierzy ze- 


stało ranionych. Przez Bank Otomański otrzymał ' liey ; ; 
telegraficznie 6 000 funtów na zapłacenie żołdu, | Wojskowej“. Komisya, której polecono zbadanie 


i tego projektu, oświadczyła się przeciw  wniosko- 


resztę zebrano w miejscowych kasach. 

Dziś telegratują, że bunt w Skoplje już za- 
żegnany został; żołnierzom wypłacono żołd a 
aresztowanych wypuszczono. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 4 czerwca 1907. 


Prognoza pogody. 

Wiedeń. Progncza centralnego zakładu mete: 
orologicznego « Wiedniu na dzień 5 czerwca : 

W  Galicyi wschodniej: Pochmurno, mierne 
wiatry, mierne ciepło, powoli lepiej. 

W Galioyi zachodniej: Przeważnie pochmur- 
no, mierne wiatry, ch!odno, zmiennie, zwolna pole- 
pszenie. 


Przed zebraniem się rady państwa. 


Wiedeń. „N. fr. Presse“ donosi, że wczo- 
raj odbyła się narada ministrów, na której usta- 
nowiono ostatecznie tekst mowy trono- 
wej na otwarcie nowej rady państwa. Mowa 
tronowa będzie bardzo obszerną i zajmie się 
wyliczeniem tych spraw, które rada państwa ma 
w najbliższym czasie załatwić. Natomiast nie bę- 
dzie miała zabarwienia politycznego. 

Do spraw, które rada państwa ma załatwić, 
należy w pierwszej linii odnowienie ugody z 
Węgrami, następnie przyjdą na porządek dzien- 
ny rozmaite kwestye polityki podatkowej, a 
zwłaszcza uchwalenie nowego podatku od nieru- 
chomości i reforma finansów krajowych, wre- 
szcie zreformowanie i utworzenie nowego planu 
finansowego dla podatku  osobisto - dochodo- 
wego. 

Ministerstwo handlu przedłoży rozmaite 
projekty, mające na celu wzmocnienie wywozu 
Austryi, ministerstwo rolnictwa rozmaite pro- 
jekty mające na celu podniesienie rolnictwa, a 
wreszcie ministerstwo kolejowe przedłoży pro- 
jekty budowy nowych kolei lokalnych. 


Wiedeń. Przedstawiciele 4 stronnictw wol- 
nomyślnych niemieckich zebrały się dziś celem 
rozpoczęcia obrad nad utworzeniem jednolitej 
partyi wolnomyślnej niemieckiej. Zdaje się, że te 
narady nie doprowadzą do utworzenia bardzo 
jednolitego klubu. 


Wiedeń.  Projektowaną unię wolnomo- 
myślnych stronnictw niemieckich uważać dziś 
można za rozbitą, 


Wiedeń. Posłowie z niemieckich stron- 
nietw: ludowego, postępowego, radykalnego 
i agracnego Zjednoczenia zebrali się dziś na 
wspólną konferencyę. Obradowano nad sprawą 
utworzenia jednolitego stronnictwa niemieckiego. 
Omawiano również sprawę połączenia się Z wy- 
branymi w Wiedniu niemieckimi posłami wolno- 
myślny mi. 

W konferencyi wzięło udział 62 posłów, 
między innymi minister Derschatta, Poseł Chiari 
i inni posłowie z niemieckiego stronnictwa ludo- 
wego i postępowego występowali za utworze- 
niem jednolitego stronnictwa niemieckiego, pod- 
czas gdy Peschka, Wolf i Pacher domagali się 
utrzymania poszczególnych klubów z wspólny m 
organem wykonawczym. 

Jednomyślnie przyjęto wniosek  Pergelta, 
aby wybrać komisyę organizacyjną złożoną z 8 
członków 2 poleceniem wynalezienia sposobu 
połączenia się stronnictw. 

Do komisyi tej wybrani zostali: Chiari, 
Sylvester, Gross, Funke, Peschka, Steiner, Pa- 
cher i Wolf. Komisya zbierze się 15 czerwca na 
posiedzenie. 

Wiedeń. Szereg dzienników wymienia po- 
sła prof. dr. Stanisława Starzy ń- 
skiego jako jednego z przyszłych wieepre- 
zydentów nowej izby poselskiej. 

Wiedeń. Prezesem klubu ruskiego, 
który będzie liczył 31 członków, zostanie p. Ju- 
lian Romańczuk, wiceprezesami pp. Oleśnicki i 
Mikołaj Wassilko. Obaj socyaliści ruscy Ostap- 
czuk i Wityk wstąpią wprawdzie do stronnictwa 
socyalno-demokratycznego, leca równocześnie bę- 
dą także należeli i do klubu ruskiego. 


Wiedeń. Dzienniki donoszą, iż wczorajsza 
Rada gabinetowa uchwaliła zwołać Radę 
państwa na 17 bm. Reskrypt cesarski, 
zwołujący Radę państwa, pojawi się przy końcn 
bieżącego tygodnia. 

Japonia —Ameryka. 

Newy Jork. Do „Evening Sun donoszą z 
Tokio, że b. prezydent ministrów Okuma doma- 
ga się, aby cała dążność narodowa Japończyków 
skierowała się ku uregulowaniu kwesty w San 


Francisco. Japonia zażąda zadośćuczynienia od 
burmistrza tego miasta, oraz równego traktowa- 
nia z rasą anglosaksońską. 

Korespondent „Associated Press* w Tokio 
donosi, że przywódcy stronnictw zaniepokojeni są 
przyszłem ułożeniem się stosunków między Japo- 
nią a Stanami. Nie myślą o nieprzyjaźni, ale w 
kołach politycznych panuje zaniepokojenie co do 
dziwnego zachowania się rządu Unii wobec au- 
tonomicznych państw i wobec Japończyków. 


2 Rosy! 
Duma. 

Petersburg. Duma odrzuciła na wezoraj- 
szem posiedzeniu przedłożony przez ministra 
sprawiedliwości projekt w sprawie zaostrzenia 
kar za pochwałanie zbrodni i przyjęła 
wniose k ministra sprawiedliwości o z a n ie- 
chanie prześladowań za udzie- 
lanie tajnej nauki w Królestwie 
Polskie m. 

W dyskusyi nad tym wnioskiem kilku pol- 
skich posłów atakowało ministerstwo sprawie- 
dliwości i oświadczyło, że wyłącznym celem, do 
którego to ministerstwo zdąża, jest rusyfikacya 
Królestwa polskiego przy pomocy szkół pań:two- 
wych. Towarzysz ministra sprawiedliwości Ge- 
rasimow w krótkiej mowie wskazał na to, że 
Polacy zwrócili się do ministra oświaty i do- 
magali się rozwiązania polskiej kwestyi szkolnej, 
jeszcze przed zebraniem Dumy i żądali dla siebie 
przewilejów w porównaniu z innymi narodami. 
Mowca uważa za swój obowiązek wskazać na to, 
jak „Poiacy lawirują między Dumą, rządem i 

| rozmaitemi stronnictwami w Dumie samej*. Pra- 
,wiea przyjmuje te słowa oklaskami. Wielkie po 

| ruszenie na ławach posłów polskich Prezes Koła 
| polskiago, Dmo ws ki, zastrzegł się przeciw 
; tym zarzutom i wywodził, że Polacy żądają wol- 


' ności szkół dla wszystkich narodów, które dotąd 


są uciemiężone dotychczas obowiązującym sy- 
stemem, 

Duma obradowała dalej nad wnioskiem 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie nie- 
dopuszczenia osób, stojących pod dozorem pos 


licyjnym, lub będących w śledztwie do służby 


wi, ponieważ w sprawach wojskowych nie można 
polegać na orzeczeniach policy. Towarzysz mi- 
nistra spraw zewnętrznych domagał się ener- 
gicznych "zarządzeń prewencyjnych przeciw re- 
wolucyonistom, ponieważ czynią oni wszelkie 
| starania celem wdarcia się do armii. Mowcy, 
| zwłaszcza kozak Karaułow, wskazali na niedo- 
staleczność i niezupełność proponowanych przez 
ministra zarządzeń. 

Duma odrzuciła projekt znaczną  większo- 
ścią, poczem posiedzenie zamknięto. 


Petersburg. Także i w kołach kadetów 
objawia się pesymizm co do zapatrywania na 
losy Dumy. Przywódca ich Rodiczew miał uznać 
trudności, na jakie napotyka rząd we współdzia- 
łaniu z obecną Dumą, obawia się atoli wybuchu 
rozruchów agrarnych w Rosyi środkowej po 
rozwiązaniu Dumy. Nowa ustawa wyborcza rze- 
komo już jest przygotowana. 


stawie zmienionej ordynacyi wyborczej. 


Kolonizacya Sachalinn. 

Petersburg. Komisya, która pod przewod- 
niectwem towarzysza ministra handlu Stoffa o- 
braduje nad kwestyą kolonizacyi rosyjskiej czę- 
ści Sachalinu, orzekła, że pożądanem jest rychłe 
wybudowanie kolei amurskiej i poprawa stosun- 
ków żeglugi u ujścia Amuru. Wobec konieczno- 
ści sprowadzenia oprócz chińskich robotników 
także koreańskich i europejskich, postanowiono 
wystosować odpowiednie podania do minister- 
stwa spraw zagranicznych. 


Napady i zamachy. 

Smoleńsk. (P. A.) Około 1000 chłopów 
wtargnęło do miasta Syczewka, domagając się 
wydania pieniędzy, przeznaczonych na złagodze- 
nie nędzy w guberni. Pod wpływem perswazyi, 
że niepodobna uczynić tego bez zezwolenia władz 
wyższych, chłopi zrazu się uspokoili, późwviej je: 
dnak zaatakowali naczelnika powiatu, tudzież 
komisarza policyi i sędziego śledczego. Policyaa - 
dwóch 


ci zrobili użytek z broni palnej i zabili 


chłopów, a kilku zranili. 


Zaburzenia w Chinach. 


Szanghaj. Gen.-gubernator Kantonu donosi 
rządowi pekińskiemu, że rozruchy w l.ienczu 
i Pakhoi stłumiono i że misye są bezpieczne. 
OHNE TE ud M i WW m Hum 


Dział rolniczy. 


a Rada ogólna Tow. gospodarskicgo zuie- 
ra się w tym roku, jak jaź zapowiedzieno 26, 27 i 
28 GZErWGA. 

a „Spółka agrenomów”. Z inicyatywy byłych 
uczniów Akademii rolniczej w Dublauach, zaw:ązało 
się pod powyższą firmą etowarzyszenie na podstawie 
ustawy 3 r. 1878, zarejestrowane, z ograniczoną 
odpowiedziclaością członków. Celem sto 2:2yszenia 
jest a) udzielanie pomocy właścicielom majątków 
w pozyskiwaniu zawodowo- "ykwalińkowanych kiero- 
wników gospodarczych, a z drugiej strony pomoc 
pracownikom wykwalińowanym w wyszukiwaniu od- 
powieduich posad, b) udzielanie członkom pomocy, 
moralnej i finansowej, teehnicznej bądźte przy za- 
kupnie lub zprzedaży majątzów, bądź to przy admi- 
nistrowaniu lub wydzierżawiania gospodarstw, ©) 
obejmowanie w dzierżawę większych majątków, 6) 
udzielanie członkom pożycśek hipotecznych lub krótko- 
terminowych w celach imweatycyjaych czy tu RA na- 
bycie cz, to wydzierżawienie majątku, f) przepro- 
wadzanie konwersyi długów swych ezłonków, g) za- 
łatwianie wszelkich spraw komisowych, leżących w 
związku z celami Spółki, b) prowadzenie rachunku 
bieżącego dla członków i przyjmowanie _ wkładek. 
Członkiem spółki może zostaó rolnik, pracający czyn” 
nie w zawodzie. Spółka agronomów jest orz8nizacyĄ 
zawodową pracowników rolnych, s jej myślą prze- 
wodnią utrzymanie gospodarstw większych przy ły- 
ciu, przez zapewnienie tymże odpewiednio wskwali- 
fikowanych kierowników. Jestto jedyna tego rodzaju 
organizacya rolników u nas w xraju, która wzięła 
sobie za cel tę samą działalność, jeką 4 taką ko- 
rzyścią rozwija w Księstwie Pszaańskiem „Związek 
Ziemian*. Na czele spółki agronomów stol rada nad- 
„zeroza złożona z 10 osób a sprawami spółki zarzą- 
dza tymczasem dyrekeja 2 3 członków, w skład 
której należą pp. J. Głowacki, J. Wasung Mdr. MI. 
Tomalski. Spółka wchodzi w Życie » dniem 1 
ezerwce a jej lokal mieści się tymczasowo przy ul. 
Friedrichów l. 10. 

a Wystsws przemysłowo-rolnicza w Wa- 
dowicach. Skupienie energii naszego społeczeństwa 
w walce wyborczej osłabisu nieco działalność komi- 
tetu wykonawczego wystawy tak, że zachodziła vba. 


EO WAZY Z Z AE Z EE Z Z 


Wiedeń. „Zeit“ przynosi z Petersburga de- 
peszę, że rozwiązanie Dumy uchodzi już osta- 
tecznie za rzecz postanowioną. Nowa Duma 
zbierze się 2 listopada br., ale wybrana na pod- 


wa, iż piękny projekt, majacy na celu ożywienie 
ruchu przemysłowego w zachodniej części kraju 


utouie, Lesz tsk żle nie jest, bo oto komitet odbył 
12 bm. posiedzeuie, na stórem przedstawiono naj- 
ważniejstu momenty 2 dotychczasowej działalności 
dyrekeyi, wynika j postępu w rozwoju organizującej 
się wystawy. I tak, komitat usże już podać do 
publicznej wiudomiuśw:, ża wystawa zapowiada się 
bardzo pomyślnie, ż« subwencye na koszta przyszłej 
wystawy wpłyną kar'stnie, be prócz szezodcobliwo- 
ści rad powiatowych : miast sąsiedn cb, przyznały 
też wydatne suhwencre wydział krajowy i minister- 
stwo handlu. Obok "gò Ba cele fuuduszu nagród za 
najlepsze projekty wa rewego zabudowania gospodar- 
czego właścianina polskiego w ogłoszonym konkursie 
uchwaliły już niektóre iuststacye jak np. zarząd 
główny iow. Kółek rolniczych, tow. popierania pracy 
narodowej i tune, znasza: d jiki, a sprawą konkursu 
bez wzzlaedn na skromność projektowanych nagród, 
poczyuają sią intecasować afery techniczne wszystkich 
aaszych większych miast polskich, nie wyłączając 
Warszawy. Na wystawie postanowione jest urządze- 
nia osobnego działu robót kobiecych, a odezwa w 
tym duchu rozesłaną została «o pań w wadowickim 
okregu. Nie brakniu też na wystawie działu sztuki 
polskiej, zorganizowaniem którego zajmują się tutejsi 
artyści z profesorem  Beerem na czele, osobno zań 
koło arujetek polskich z Krakowa podjęło się uświet- 
nić wystawę wadowicką własnym działem artystycz- 
nym, obejmującym obrazy, raeżby szkice i przemysł 
artystyezny. Liezba zgłaszających się poważnych 
firm przemysłowych wzrasta z każdym dniem i dziś 
już na pewne można twierdzić, Że obok zajęcia 
xilkunastu wielkich sal szkoły żeńskiej i magazynów 
koła rolniczego masi komitet wznieść pawilon dla 
maszyn i większych objektów wystawowych, , oraz 
pawilon na restauracyę i cukiernię, które obejmie 
renomowana firma krajowa. Osobna sekoya pod kie- 


ruskiem wieeprezesa komitetu p. R. Hana zajmie 
się nłośeniem programu zabaw. W eząsie wystawy 
odbędą się zjazdy Kółek rolniczych, Ligi pomocy 


przemyałowej, kursy rimajaterskie dla krawców i szew- 
ców, odczyty i pogadanki naukowo popularne, wy- 
cieczki gramialne z sąsiednich miast i wsi. Termin 
btwardia wystawy oznaczono na dzień 24 sierpnia, 


Z *ynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowis. 
Lwów dnia 4 czerwca. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta kcronowa- 

Pszenica gotowa od 960 do 9'80, pszenica na ter- 
mina 0700 do 000. Żyto gotowa 8&'— do 8-25, żyto na 
termina 000do 000. Owies obroczny gotowy 920 do 
9:50, Owiec obroczny na termina 0.00 do 0700 Jęczmień 
pastewny 000 do 0700, Jęczmień browarniany 9'00 do 
9:50. Rzepak 00:00 dec 00-00. Lnianka 0:00 do 00». 
Groch pastewny 000 do 000, kg: do gotowania 
11:50 do 12.— Wyka 00) du 0706. Bobik 000 do 000 
Hreczka 00.00 do «0'00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00:0 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kiio 0000 do 00:00, chmiel stary 06-00 do 
00700. Koniczyna czerwona —*— do ——, koniczyua 
biała — — do —'—, koniczyna szwedzka —— do 
—— Tymotka —— do ——. 

Spirytus paritas Tarnopol Za 100 litr. nowy od 
47:25 do 4075. Jpirytus paritas Tarnopoi nu terminy 
do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskonty:. : 
gentowary 27-75 do 2840. 

Na targaoh zbożewych usposobienie słabsze 
przeważa Spirytus tenduje stałe zwyźkowo. 


Badapeszt dni 4 czerwca. Kurs w kora» 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę sa maj 000— 
0:00 na październik 10:27—10'28, żyto na maj 000— 
0:00, na paździeriuk 8'55—856, owies na maj 0:00— 
0:00, na październik 0'00—0-00, kukurudza nu maj 1908 
ska 77, na lipiec 5'80 —5'81, rzepak na sierpień 1610 
—16'20. 

Oferty: słabe. 

Chęć kupna: słaba, 

Usposobienie : spokojne, 

Pogoda: dżdżysto. 

Wiedeń, 2 czerwca. Spirytus. Za towar 
skontyngentowany z dostawą natychmiastowa za 100 
Hl. płacono kor. 52:90 do 58:00. 

Tendeucya: spokojna, 

Cukier; Rańnada prima z dostawą nautych 
miastową z Wiednia w całych wag. K. 12— do 7225 

Tendencya: spokojna 


Nafta galicyjska Stendard White w eałych 
od rage? u Wiednia K. 28-— do K. 29 50. W beczkach 


—="— 


i Nafta galioyjska s Wiednia beczkami K. 30:50 do 


Tendonoya: spokojna. 
Z rynków pieniężnych 

Wtedeń disia 4 ezerwca. (Telegram „Głazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakłada krediyto- 
wego 657-00, węgierskiego zakładu kredytowego 758'— 
Anglobanxu 32350, (nionbanku 559 —, Banka dla 
KI" koronnych #4450, Bankvereinu 189—, 3oden- 
oreditu 102600, galizyjskiego Banku hipotecznego 
587:00, kolei państwowych 67€' —, kolei poło 
125'25, tramwaju A. —.—, B. ,„, kolei Klbethal 
4244:00 kolei północ. 5550—5670, kolei czerniowieckiej 
56400, alpiny 586'25, Rima Muranya 542 —, praskiego 
towarz. żelaznego 2568—2579, fabryki broni 52800, 
tureckie tytoniowe 418:00 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa natt., 540 —000, obliz. węg. indemniz, 
—*m, renta majowa 97:90, austryacka renta koronowa. 
9505, węgiersku renta koronowa 93:50, 55-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 3550, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97:89, 4 i pół pro- 
centowe listy banku hipotsczn 10030  5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11150, 4-procentowe Banku 
kraj. 97:78, 4 i pół proc. Banku kraj. 101 00, 5-procent. 
komunalne obligacya Banku kraj. 0:00, t-procentowa 
galicyjskie obligacye prop. 97:75, 4-orocentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9715, 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 95'75, losy turockie 18225 mar- 
ki 11773, ruble 252'88, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 84:35. 

Usposobienie osłabione 
i słabej zagranicy. 

8 Kolej półnecna. Na wczorajszem general- 
nem zgromadzeniu kolei północnej zatwierdzono wnio= 
ski rady zawiadowcaej w sprawie wypłaty euperdy= 
widendy w kwocie 167 k. 50 g`, tak iż płatny 1 
lipca br. kapon wynosić będzie 220 koron za całą 
akcyę. 


z powodu realizacyj 


NADESŁANE 


(Za tę rubryzę Bedakoya nie odpowiada.) 


Doroczne Walne Zgromadzenie członków 
lwowskiego Towarzystwa wiaścicieli realności 
odbędzie się w poniedziałek, 10 czerwca b. r. 


o godzinie 7 wieczór w ratuszu, ze zwykłym po- 
rządkiem dziennym. 


BF 6 1], | SEE 

4 80.000 koron. wynosi główna wygrana lo- 
teryi na dom sierót. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie odbędzie się nieodwo- 
łalnie 6 czerwca 1907 r. i polecamy kupon lv- 
sów po l kor. na tea humanitarny cel. 


Przyjechali de Lwowa d. 4 czerwca 1907. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Z. 
Jaworski i F. Bernaczek z Wlednia, F. Bahryno- 
wiez, A. Zacher i G. Banczesku z Gzerniow:ee, : dr. 
S. Niemczewski z Buozacza, J. Jakubowicz z Pó- 
źników, Z. Stojowski z Berezówki, J. Weiser z Sa- 
gowa, P. Warmska z Mikołajowa, B. Knoll z Wo- 
łynia, P. Makowiecki z Rosyi, A. Bocheńscy u Po- 
nikwy, dr. Reich z Rzeszowa, P. Zaraska z Turyn- 
ki, W. Pieniążek z Lipinki, R. Breit+nwald z N. 
Zagórza, S$. Wilezyński i A. Wolf z Wiednia, dr. 
I B. Skibniewski z Rosyi, dr. Ligęza z Wisznicza, 
B. Stępowski z MRosyi. 


Warid życia towarzyskiego 


Pewieść EDYTY WHARTON. 
(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 

Dłago, dłago p. Gryce i brek byli jedynymi 
towarzyszami; lecz, zamiast martwić się tą smut- 
ną obojętnością innych gości, żywił nadzieję, że 
Miss Bart będzie sama. Drogie chwili jednakże 
upływały, kasztanki kopały niecierpliwie ziemię, 
stangret na kożle, groom na schodach zdawali 
się zwolna kamienieć — pani nie nadchodziła. 
Nagie dały się słyszeć głosy i szelest sukien we 
drawiach ; pan Gryce, chowając zegarek do kie- 
szeni, odwrócił się z nerwowem drgnieniem, lecz 
tylko po to, aby pomódz pani Wetherall wsiąść 
do pojazdu. | 

Wertherallowie chodzili zawsze do kościoła. 
Należeli do tej wielkiej grupy ledzi-automatów, 
którzy idą przez życie, nie zaniedbując jakiego- 
kolwiek ruchu, wykonanywanego przez otaczające 


me Ów 


ich maryonetki. Prawda, że laleczki z Bellomont 
nie uczęszczały do kościoła, lecz inne równie 
ważne czyniły to — a koło znajomych pana 
i pani Wetherall było tak rozległe, że na ich 
liście znalazło się miejsce nawet dla Pana Boga. 
Ukazali się tedy punktualni i zrezygnowani, z 
miną ludzi, udających się na nudny jour fixe, a 
za nimi Hilda i Muriel stąpały leniwie, ziewając 
i zawiązując sobie woalki i kokardki, Zapewniały 
one, że obiecały Lily udać się z nią do kościoła 
i że zrobiłyby wszystko dla tej najdroższej przy- 
jaciółki, lecz mie mogą zrozumieć, co jej do 
głowy przyszło i że wolałyby stokroć grać w 
tennisa z Jackiem i z Gwen. Pochód zamykała 
Lady Cressida Raith, osoba o zniszczonej, wy- 
płowiałej powierzchowności, w  staroświeckiej 
sukni i z przedpotopową biżuteryą, która, ujrzaw- 
szy brek, wyraziła zdumienie, że nie pójdzie 
pieszo przez park. Na zgorszony okrzyk pani 
Wertheral), iż kościół odległy jest o milę, utytu- 
łowana dama, rauciwszy okiem na wysokość 
obcasów towarzyszki, przyznała potrzebę jazdy 
i biedny p. Gryce znalazł się między czterema 
paniami, które go nie nie obchodziły. 


Drobne egloszonią 
po 4 hl. od wyrazu. 


Kazimiera Matezyńska — Kołomyja, 
Mniekówka 80. 


JAN WOJTYCH, złotnik, zaprzy- 
siężony znawea sądowy, Lwów, Aka 
demieka 8. 480 


Dla Przew. Duchowień 


i dalszych katolików — łaska- 
stwa ! wych serc, poleca się prześli- 


ezne dzieło ks. Stagraczyńskiego pt. „Ży- 
woty Św.“ na cały rok. Dochód jest prze- 


Na sezon bu 


snaczony na budową kościoła rz. kat, w ZZ Z poleca : f . Tat- 


niwelacyjne, nniwersalne z 

wseysikich fabryk, łaty miernicze, taśmy, 

libelle, piony, miary wszelkiego i oda, 
pantometry, pryzmaty itp. Wszelkie vku- 

list. sgłoszenia pod J. Łewko, Lwów, lary, ewikiery, binoklc, prsyrzą 

ne, geodesyjua itp. po najamiarkowańszych |mostową 


Gójsku. Za nabywców tego dzieła i dobro- 
dsiei będą odprawione pobożne modły, wy- 
praszające codziennie obfte łaski i błogo- 
sławieństwo nieba. Cena 15 k. Łaskawe 


Instramenta 


Szeptyckiego 55. 464 


Szparagi „| Adolf 
E 80 c pte n wdów lp E olea 
Lwów, ul. 


Józef Schuster 


przeniósł swój znany skład kołder i mate- 
raców s nl. Kopernika na nl. 3-go Maja 5, 
pod firmę Schester i Toczyski. Polecamy 
po dawaych cenach kołdry, materace, sien- 
miki, zwykłe i sprężynowe, poduszki, 
ozewki, prześciesadła, kocyki wełniane i 
łctmie. Okazyjnie kspione kecyki je- 
dwabne 150/201 cm. w najpiękniejszych 
kolorach po k. 65o, T'5o i 1r—. Wła- 
sn wyrobu kompletne sypialnie, salony 
1 jadainie. Największy wybór dywanów, 
chodników, portyer, firanek, AA? na łóżka 
i materyj meblowych. Wszystke po da- 
wnych niskich cenach póki zapas starczy 


Lwów, ul. 3-ge Maja 5, 
J}. Schuster I K. Toczyski. 
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Od wielu lat istniejąca i najlepiej reno- 
MOwAana 


SA 


Esropę. 
s przynależyteściami, 
gowe, wagony itd., 
dostarczać młocarnie 1 pociągowe lo- 
komobiie opalane słemą. Fabryka ta ży- 
czy sobie wejść w porozumienio z firmami 
me dobrych 415 


finansowych podstawach 


opartych, celem założenia AGENTUR 
w edmośnych okręgach. Fabryka nawiąże 
stesunki także z jednostką rosporządzają- 
są małym kapitałem i posiadającą wśród 
rolników dostateczne znajomości, aby xa- 
jąć się rossp zedażą powyższych maszyn. 
Fabryka przyznaiaby takiej osobie także 
edpowiednią zaliczkę. Oferty pod J. & H 
Me, Laren, Engineers, Leeds, England. 


Młoda panna 


władająca językami polskim, fran- 
ouskim, włoskim i angielskim, wy 
bornie grająca na fortepianie, mo- 
gaca się wykazać poleceniem za- 
sługującem na zupełne zaufanie, 
radaby na lato znaleźć, celem ode: 
tchnięcia świeżem powietrzem, po- 
miesaczenie w domu obywatelskim, 
w górzystej (niemalarycznej) oko- 
licy, jako towarzyszka pani domu 
lub panienek, z ewentualnym obo- 
wiązkiem za utrzymanie udzielania 
lekcyj dwie godziny dziennie. — 
Zgłoszenia adresować: „L. S. S. 
Gazeta Narodowa“, 492 


optyk i mechanik 


i róg nl. Sykstuskiej. 


"BER ciągnienie ! 
6 ezart 1907 | 20.000 koron 


Loterya na dom 
sierót 


Losy po 
A koronie 


En O I EPM l 
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Nowe światło gazowe 


z w k xe 


ilustr. z krótką 
w markach, 


eksport 


żywych 
HENN, wł 


zwierząt 


świnki etc. 


szamy o załączenie marki na 
wiedź, 


na bydło, 
cenach, 


Silberstein 


Karola Ludwika 9 


do nabycia : 


M. Feigenbauma , — 


berga & Syna, 


każdy dom, mieszkanie, jak i instytucye mogą sobie tanim 


Prospekty, katalogi, oferty darmo i opłatnie. 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie f 
szozawa alkaliozno-sedawa, zawierająca ozęści składowe ehsmiozne, jak $ A 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzy- 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurozach i DC43 - 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece J}. Wewiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralayca. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteeki, 


Byłby się może trochę pacieszył, gdyby był 
wiedział, że Miss Bart rzeczywiście miała zamiar 
być w kościele. Wstała nawet wcześniej niż 
zwykle, chcąc ten plan wykonać. Czuła, że widok 
jej w popielatej sukni, o gładkich, surowych 
liniach i cudne rzęsy opuszczone nad książką 
do nabożeństwa, ostatecznie podbiją p. Gryce'a 
i uczynią nieuniknionym pewien przypadek, który 
powinien mieć miejsce ną spacerze po drugiem 
śniadaniu. Jednem słowem zamiary jej nie mogły 
być bardziej określone, lecz biedna Lily pomimo 
tych pozorów chłodu i wyrachowania była w 
istocie jak wosk miękka. Jej zdolność zastogo» 
wania się, wejście w myśli i uczucia innych, 
jeśli jej słażyła w niektórych przypadkach, prze- 
szkadzała jej w decydujących momentach życia. 
Była jak wodna roślinka niesiona prądem wody, 
a dziś cały jej nastrój ciągnął ją ku Seldenowi. 
Dlaczego przyjechał? Czy aby zobaczyć się z nią, 
czy z Bertą Dorse ? 

Było to raczej ostatnie pytanie, które po- 
winno ją było w tej chwili zajmować. Byłaby 
rozsądniej zrobiła, zadawalając się przypuszcze- 
niem, Że stawił się poprostu na rozpaczliwe we- 
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zwanie gospodyni, chcącej zasłonić się nim od 
złego humoru pani Dorset. Lecz Lily nie odpo- 
częla, póki się nie dowiedziała od pani Trenor, 
że Selden przyjechał z własnej woli. 

— Nawet nie zatelefonował, przypadkiem 
znalazł bryczkę na stacyi. Może się jednak nie 
wszystko skończyło z Bertą, — kończyła powoli 
pani Trenor 1 odeszła przygotować do obiadu 
kartki z nazwiskami gości. 


Może się nie skończyło, myślała Lily, lecz 
skończy wkrótce, jeśli ma jeszcze trochę sprytu. 
Jeśli Selden przyjechał dla pani Dorset, to dla 
niej pozosianie. Poprzedni wieczór tak ją zdecy- 
dował. Pani Trenor, wierna zasadzie robienia 
przyjemności zamężnym przyjaciółkom, posadziła 
podczas obiadu Seldena i panią Dorset obok 
siebie, lecz, stosując się do tradycyi swatania, 
rozdzieliła Lily i p. Gryce, łącząc tego ostatniego 
z panną Gwen Van Osburgh, a Lily z Jerzym 
Dorsetem. 

Sąsiadce Corseta nie przeszkadzała jego 
rozmowa. Był to ponury pan, o złych organsch 
trawienia, chcący przedewszystkiem wynaleźć 
wszystkie zabójcze przyprawy w każdem daniu 


Cennik królikó 

instrukcyą i opisem 
wszystkich ras, za nadesłaniem 50 hl. 
wysyła premiowana set- 
kami najwyższych nagród hodowla i 
Adolfa 
Wien X|3, Favoritenstr. 
135/2. Także są do nabycia: kozy, drób, 
ptactwo wedne, gołębie, łasice, morskie 
Wiele listów z uznaniem 
do dyspozycył, Przy zapytaniach upra- 


GW zagśźń 
dy Szykal-|wagonowe x nieprzerwaną szyną 
beczkowe, 


wszelkiego rodzaju skalowych, de- 
cymalnych i stołowych wag, poleca 
po najtańszej cenie VW. Cerveny.) 
fabryka wag w Pradze, Żiżko- 
wie, Cenniki na żądanie opłacone. 
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Główna wygrana 


we Lwowie w do- 
mach bankowyck : 


Lazarusa Horo- 
witza, — Kitza & Stofa, — M. Klarfeida, 
— Ssmuela & Landaua, — Aug. Schellen- 


Najstarsza w kraju 
fabryka 


wW. A D Å 


odpo- 
469 


zaliczek 


(Hotel centralny). 


POCIAG 
posp.| osob., 
przych.o g. 


Ickan, (Jass, 


methu Czudina, Serethu 


cza 


Rawy ruskiej, Sokala 


Berlina, Wrocławia, Warszawy, 


Sambora, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Dorny Watry, Brodiny, 


Jaworowa 


Stor i żaluzyj p systemów, 
Parawanów i ścian ruchomych itp. 


Lwów, — Hotel Żorża. 
Cenniki ilustr. gratis. PP. Architektom ceny speeyalne. 


Rzepak 


z nowego zbioru zakupuje po limitowanej cenie udzielając 


Syndykat Towarzystw Rolniczych 
w Krakowie 


po Lwowa z 
(na dworzee główny) 


Bukaresztu, Konstantynopola), 
Worochty, Delatyna, Zaleszezyk, Nowosielicy, Berho- 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 

badu, Pragi, Opawy), Orłowa, 

(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- m 

badu Pragi), OŚwięcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- 

cza Q: Tarnów), Zakopanego, Jasła, 

, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 
Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 


Fodwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Budapesztu, Koszyc. Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałuszu 
myi, Stasisławowa, Halicza, Chodorowa — 


Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi, Opawy, Kra- 
kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 


adu, Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- — 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, GE owih (p. Przemyśl) 


i zapominający o tej trosce tylko na dźwięk głosu 
żony. Tym razem jednak, pani Dorset nie brała 
udziału w rozmowie ogólnej. Rozmawiała niemal 
szeptem z Seldenem, odwracając obnażone ramię 
pogardliwie w stronę gospodarza, który, zamiast 
czuć się obrażonym, zagłębił się w menu z we- 
sołą nonszalancyą wolnego człowieka. Pan Dorset 
jednakże był jaknajwidoczniej przejęty postępo= 
waniem Żony, i to do tego stopnia, że o ile nie 
zeskrobywał sosu z roby, luh wydłubywał pul- 
chnego ośródka z bułeczki świeżej, wyciągał 
chudą szyję, aby dojrzeć ją z poza kandelabrów. 

Pani Trenor umieściła męża i żonę naprze- 
ciw siebie i przez to Lili mogła przyglądać się 
pani Dorset, a rzuciwszy okiem nieco w bok, po- 
równywać Wawrzyńca Seldena z p. Gryce'm. To 
porównanie było przyczyną jej późniejszej sła- 
bości. 


(C. d, n.) 


okien wszelk'ch 


YA SIE, 


315 


4 


413 


Colosseu 


zF 100 tysięcy SẸ 


bieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakontra- 
ktowaliśmy na sezon bieżący. — Dostarczamy siatek i wszelkich 
do nich przyborów już od 45 hal. za metr bieżący. 
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Biuro Techniczne Universum, Kraków, Podwale 13. 


w Pasażu 
Hermanów 


4 LG nowy program, 


Codziennie przedstawienia o S-mej. 
IWW niedzielę i święia dwa grzedslta= 
wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiąznjący z dniem I-go maja 1907 roku. 


(Czas środkowo - europejski), 
EE") 


_POCIĄG__ 
_posp.| osob. 
edeh. 0 g» 


WA, 


Żydac: 


i Suczawy Iokan 
X 


Zakopanego, N. Sącza, 


Krosna, Iwoni- 


STU Sambora, Sianek 
= 6'10|[ckan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 


Wiednia, Opawy, Krakowa, 


Radowiec, Czerniowiec, Koło- 


Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów) Zakopanego (p. Kraków od 15/6 do 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 15/9 wł.) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Rarlsbadu, Kocmyrzowa, Kozwadowa, Dynowa, Jasta, 

Chabówki, Zakopanego, Ò 

(Jass, 
Kałusza, 
Brodiny, Suczawy, Dorny Wa 
3-45f]| Krakowa, (Wiednia, W: 
Ohyrowa, Sanoka, Mez0 Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mieloa (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 


Kórdsmezó, Czortkowa, 
Suczawy, Dorny Watry 
612|Rawy ruskiej, Sokala 
6'80|Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Caortkowa, Zbaraża 
6:58|Jaworowa 
T80jtiawocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
— |Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 


840|Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
ymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, 


Ze Lwowa de 
(s dworca głównego) 


rlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
Bukaresztu, Konstantynopola), Kóorosmezó, 
Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, 


rocławia, 


Berlina, Pragi, Karlsbadu), 


Nowosielicy, Brodiny, Putmy, 


Kopyozyniec, 


Taruo- 


cima, Wielicz4i, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Przemyśl) i 
kodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyuiec, Ze- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, 
Kochawiny 


ha dwurzee „Podzameze* 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

j| Podwołoczysk, IKopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Bro- 
dów, Grzymaława 


10:124] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pust., Skały, Husiatyna, Zbaraża 


4 


Drohobycza, | 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, 
w binrzę miastowem o. k. kolei państwowych, w pasału Hausmana l 9. luformacyć zaś w 
formacyjne e. k. kolei państw. ul. Krasickich l. 5, drawi nr,67 wdnie powszednie od 8 rano 


e L = 10-05] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Körözmezö brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), Wie- 
kosztem urządzić własne światło, wykluczona eksplozya, — | 1030| Sianek, Sambora i j SIĄ liczki, ' Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
jakoteż i zatrucie gazem. Tanie, godzina za 1 palnik o sile — | 1159, Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 15/6 do 15/9 wł.) i 
100 świec kosztuje UA hal. Nie wymaga fachowej obsługi — 12-00 Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor — 9-05|Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Kl di Bokidwi si dadni z , — 1240| Sokala, Rawy ruskiej Jasła, Nowego Sącza, Orłowa fo 15/6 do 15/9 wł.) 

ażdy w godzinie oDznajomi się z urządzeniem | puszcze- = 110| Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 2 920jlekan, Worochty (od 1/8 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
niem w ruch aparatu, instalacya jak gazu. — Światło to Gi 1:80) — | Xrakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) rz. k.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
świeci się hermetycznie, jak elektryka. 273 r N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, a Berbomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 
Aparat w ruchu i do oglądnięcia w Publicznej Hali Ka g e iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 1 — | 1045|Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża. 
> Pasażu Mikolasch dzi dziela si A — 155| Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwo nicza, — | 1105|Bełzca, Sokala, Tubaczowa 
Aukceyjnej, w iasażu olasoha, gdzie udziela SIĘ sq Rymanowa, Saroka, Chyrowa, Sianek + 155| — lIckan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Körös- 
wszelkich wyjaśnień. — Aparatem tym będzie oświetlona 216] — | Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa mez0, Kocmania, Dorny Watry, Suozawy, Nowosielicy 
wystawa lekarsko-hygieniczna we Liwowie. A 225 Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koma- 217] — |Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec 
y YB © MASE ZE yk, . i 
. nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serechu, Rad owiec, Ber- Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwanis 
OO000000000NH7T0007000000* f komet, dusze szu ly mrm 1 
Ly 5 3:61| Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia — 2:36|Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
D 3.55] Ickan, Zydaczowa, Kalusza, Nowosielicy, Serethu, Czu- *25|Kołomyi, Żydaczowa à : 
; à dina EO 3:45] — |Krakowa, (Wiednia, W AWCE a E pernan Roj 
i | - '5.| Bełzca, Sokala, Lubączowa, Ra kiej Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Amerykańskie = = 5 Jawo'owa eT" Zako M (p: Rzeszów , a. Sącza. 
M a H a P — ‘25| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), — 4:05|Rseszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Kosiarki Grabiarki przetrząsacze Oświęcima, Suchy, Beci rade. Orłowa (p. Tar- — 430|8ambora, Ohyrowa, Banoka 
, 2 nów), Mielca (p. Bębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze- = 5:50|Stanisławowa 
do siana myśl | NY : , a 
2 e Ae : | — | saol poawołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz- wj o e anga Ka Tar a a orig 
Wiazałki i źniwiarki | sk „tee. ja Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Be Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
c EE al acz e TR — 7 aworowa 
Še 540| — E| Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi 7-008lPodwołoczysk, (Od Kii Brodów. Potutór 
firmy Heerinë, Interaatiungi ACME A Gd. CElcako, A Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do Wiednia, E aA a er A a Nowego 
poleca g 15/9 wł.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł), N. Sącza (p. Hącza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów 
S d k t T a t R ol ni cz ch Tarnów), Jasła, Owa, ie Nea WE Ryma- ruskiej, Bokala 
nowa, wonicza, yrowa (p. zzemy! ) + : A . Ch a 
y n y a OW rzys W y — | 9006] ickan, (Bukaresztu), Potutor, Eora, Kórósmez0, Nowo- sa mę Peagi Pragi, Karlsbadu, Krakowa, ray 
W wi sielicy, Dorny Watry, Suczaw , 10'40ff|lckan, Czortkowa, Zaieszczyk, Delatyna, Wyżniey, Nowo: 
Krako 1e — | 920 Sambora, Ottow E. Sacz, ode rosna, Iwonioza, Ry- | sielicy, Berhomethu, Galina Serethu, Błodiny, Patny, 
a LA >, 
(Hotel centralny). —| 950 TRT (Berlina, WrOGlawia; Wied nia, Warszawy, Oświę- Dorny Watry, Suczawy 


10:51] Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
| N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Dr Dynowa, Tar- 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako- 

panego 

11-15]| Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 

nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
11:30] Stryja, Dronobyoza, Borysławia 


11:0 


Z dworea „Podzamoze* 
6:35| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
YNA Czortkowa, Zbaraża 

11-03] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 


leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grrzyma- 
lowa, Czortkowa 


Podwołoczysk 


ilustrowane przewodniki, rozkiady jazdy itp. nabywać można 
sprawach przewozu towarów i taryfowych udzielw biuro in- 
do 3 popoł., w niedziele i święta zaś od 8 rano do 12 w poł. 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 


Kopyczyniec, 


Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża 


